
Debata nad francuską polityką zagraniczną 
w Zgromadzeniu Narodowym 

Komisja Polityczna ONZ-u 
rozpatruje radzieckie propo-

Graniea nad Odrą i Nysą zycje zażegnania groźby 
Jest sprawą życia lub śmierci nowej wojny i odprężenia sto-

sunków międzynarodowych 
K 

dla wszystkich Polakow 
i j e s t r ó w n i e ż s p r a w ą 

z a s a d n i c z ą d l a F r a n c j i 
— oświadczył poseł Lebon (R.P.F.) 

Wielka dyskusja nad francuską polityką zagraniczną rozpoczętą we wto-
rek w Zgromadzeniu Narodowym miała zakończyć się dziś nad ranem. W chwi-
li oddania do druku niniejszego numeru wyniki dyskusji nie są jeszcze znane. 

PRZYPOMNIJMY. ż e 
rząd francuski zapropo-
nował Zgromadzeniu ja-

ko główny temat obrad spra-
wę przystąpienia Francji do 
„małe j Europy" złożonej z 
6 następujących państw: Fran-
cja, Włochy, Niemcy zachod-
nie. Belgia, Holandia i Luk-

semburg, w której rolę do-
minującą mają odegrać u-
zbrojone Niemcy odwetowe. 
Rząd chciał nakłonić Zgro-
madzenie Narodowe do u-
chwalenia rezolucji zredago-
wanej nawet w słowach mgli-
stych, którą mógłby uważać 
za upoważnienie do przyję-

Setiâatntf ótań 

cia dla Francji pewnych zo-
bowiązań na mającej się od-
być wkrótce konferencji „ma-
łej Europy" w Hadze oraz 
konferencji Trzech na Ber-
mudach, gdzie ma być wy-
znaczony ostateczny termin 
wprowadzenia w życie trak-
tatu o armii europejskiej, t j . 
uzbrojenia Niemiec zachod-
nich. 

(Dokończenie na str. 6) 

OMISJA Polityczna ONZ-u przystąpi ła, w czwar-
tek 19 bm. do dyskus j i nad radzieckimi propo-
zyc jami zmierza jącymi do zażegnania nowe j 

g roźby w o j n y św ia towe j i do odprężenia s tosunków 
m iędzyna rodowych . 

Szef delegacj i radzieckie j 
A n d r z e j Wyszyński , przedło-
żył tekst pro jektu rezolucj i , 
którą przedstawił już na sa-
m y m wstępie o b e c n e j sesji 
Z g r o m a d z e n i a ONZ-u , 21 wrze-
śnia br. 

Po rozpatrzeniu propozyc j i 
radzieckich przez K o m i s j ę 
Pol i tyczną, sprawa zostanie 
pos tawiona przed O g ó l n y m 
Z g r o m a d z e n i e m O N Z - u które 
poweźmie ostateczne s tanowi -
sko w tej , tak w a ż n e j dla lo-
sów ludzkości , kwestii . 

Pro jekt rezoluc j i radz ieckie j 
głosi : 

„ Z g r o m a d z e n i e O g ó l n e stwier-

Dziś «Dzień Obrad» 
Francuskiego Komitetu 

Obrony Imigrantów 
Francuski K o m i t e t O b r o n y I m i g r a n t ó w ( C F D I ) , przesiał 

n a m k o m u n i k a t , w k t ó r y m po omówien iu sytuacj i , w j ak ie j 
zna jdu ją się imigranc i , k o m i t e t podkreśla ieh bohaterską 
postawę podczas okupac j i h i t lerowskie j , ich walkę pełna po-
święceń o wyzwolenie Franc j i oraz wkład rol iotniczych rzesz 
imigranck i ch w o d b u d o w ę zniszczonego k r a j u : 

dza, że zakończenie działań 
w o j e n n y c h w Kore i jest waż-
n y m krokiem ku zmiejszeniu 
naprężenia międzynarodowego 
i że, istnieją obecnie warunki 
bardz ie j sprzy ja jące dla zrea-
l izowania środków zmierza,ją-
cyeh do zażegnania groźby no-
we j w o j n y światowej . 

„Jednocześnie Z g r o m a d z e n i e 
(Dokończenie na sir. S-ej) 

Jeśli lubisz 
ciszę... 

Olu co pozostało z (ortu „Foch" po eksplozji sklailów amunicji o której pisaliśmy poprzednio. 
Obok Raymond LUI, towarzysz pracy sześciu zabitych robotników. Zawdzięcza on swe ocale-
nie temu, że w chwilę przedtem wyszedł, aby przynieść jedzenie dla swych kolegów. 

(Ass. Press Photo, Keystone) 

Komitet dla rehabilitacji Rosenbergów 
rozpoczyna wielką Kampanię o rewizje 
procesu i pomoc dla dzieci bohaterów 
WUB. CZWARTEK, w salonach hotelu Lutece, Francuski Komitet dla Rehabilitacji Ro-

senbergów zorganizował zebranie informacyjne. 

W Prezydium zasiedli m. in. obok pastora Vienney, ksiądz Petitcolas, Max Stern, 
Armand Me ige t , pani Gerard Philippe, Charles Palant, sekr. gen. MRAP, Youdine. 

Wypełniona po brzegi sala wysłuchała w skupieniu expose adw. Paul Vil la rd o sy-
tuacji tych, którzy stanowili największy skarb Juliusza i Ethel i których powierzyli oni opie-
ce wszystkich mężczyzn i kobiet dobrej woli — Michela i Robby'ego. 

„ O d kilku lat są on i zdani 
n a s a m o w o l n e zarządzenia Rzą 
du i żyją w n iepewnośc i ju t ra 
— c z y t a m y w komunikac ie . 

„ R o z w i ą z u j e się i ch organiza -
c je , zakazuje się pisma. 

„L i czn i i m i g r a n c i . s a ekspul-
sowani lub przesiedlani do in-
n y c h d e p a r t a m e n t ó w , gdzie 
z n a j d u j ą się pod kontrolą po-
l ic j i . W i e l u z n i c h mieszka we 
F r a n c j i o d d ług i ch lat, gdzie 
zakorzeni l i się pobrawszy się z 
obywate lkami f r a n c u -
s k i m i . Dziec i i ch , urodzo -
n e we Franc j i , są obywate la -
m i f rancusk imi . 

„Hiszpańscy u c h o d ź c y po l i ty -

czni w y d a n i zostali w ręce po -
l ic j i f rankis towskie j , wbrew 
k o n w e n c j i m i ę d z y n a r o d o w e j " . 

A przecież ludzie ci s w y m od-
d a n i e m i praęą pełną poświę-
cen ia wykazal i , swe przywiąza-
nie do kraju , w k t ó r y m żyją . 

„Trzy mi l i ony cudzoz iemców 
uczyni ło z F r a n c j i swą przy-
braną o j c z y z n ę " — podkreśla 
komunikat . Wzięl i udział w j e j 
rozbudowie gospodarcze j i kul-
turalne j . W czarne dni 

okupac j i dali d o w ó d swego 
przywiązania i l o ja lnośc i , u-
czestnicząc w walce o j e j wyz-
wolen ie " . 

(Dokończenie na sir. 6) 

Jak wiadoma, w testamencie, 
którego wzniosłe i wzruszające 
słowa będą na zawsze wyryte w 
pamięci tych wszystkich, którzy 
interesowali się losem bohaterów, 
Juliusz i Ethel powierzyli swoje 
dzieci opiece obrońcy ich, adwo-
katowi Emmanuelowi Bloch. Lecz 
testament Rosenbergów nie posia-
da jeszcze mocy prawnej. Obaj 
chłopcy znajdują się chwilowo 
na wsi, u przyjaciół Rosenber-

gów. Policja amerykańska FBI 
zmusza obecnie dyrektora szkoły 
do której uczęszczają, do wyda-
lenia ich. 

Następnie Paul Villard przed-
stawił konieczność zorganizowa-
nia kampanii o rehabilitację o-
bo.jga bohaterów, których Mac 
Carthy usiłuje jeszcze obecnie o-
czerniać. Mówca wykazał, jak 
bardzo jest niezbędne głoszenie 
prawdy o kulisach zmontowane-

Na zdjęciu model pokoju urzą-
dzonego w len sposób, że żaden 
lialas z ulicy do niego nie prze-

nika. 
(Photo E. M.) 

Proces Pauline Dubuisson 

przed sądem przysięgłych w Paryżu 

200 gó rn i ków z dep. Gard i Héraul t 
ma zos tać p rzes ied lonych 

do wschodn i ch ' dep. Franc j i 
PRACOWNICY kopalniani coraz bardziej uskarżają się 

na skutki planu Schumana. Po wprowadzeniu tego 
planu w życie przystąpiono do zamykania szybów i do 

przesiedlania górników z jednego zagłębia kopalnianego do 
drugiego, najczęściej oddalonego o setki kilometrów. Zarzą-
dzeniem dotknięci zostali w swoim czasie liczni górnicy dep. 
Nord i Pas de Calais jak również innych departamentów. 
I oto przyszła kolej na górników dep. Gard i Hérault. 

We wtorek odbyło się zebranie komisji zakładowe,) gru-
py kopalni w Graissessac (Hérault). Na zebraniu p. Boyer, 
dyrektor kopalni poinformował członków komisji, że dyrek-
cja kopalni francuskich (Charbonnages de France) posta-
nowiła przystąpić do „przymusowych przeniesień" pracow-
ników kopalnianych zagłębia Cevennes. Około 200 górni-
ków z dep. Gard i Hérault utworzy pierwszy konwój, który 
przeniesiony zostanie do wschodniej Francji. 

Nie ma zapewne potrzeby podkreślać jakie zaburzenia 
w życiu rodzinnym górników powodują te zarządzenia. 

Opłakane skutki polityczne i społeczne planu Schuma-
na przyczyniają się również do opozycji, jaka w łonie spo-
łeczeństwa powstała przeciw dalszej „europeizacji" kraju 
i ustaleniu ponadnarodowej politycznej europejskiej władzy 
oraz wprowadzeniu armii europejskiej. 

go procesu Rosenbergów. Komi-
tet przygotował już materiał w 
postaci broszurki, która opisuje 
całą sprawę p.t. „Kochankowie 
wolności", płyt wydanych przez 
„Chants du monde" z najpięk-
niejszymi ustępami koresponden-
cji Rosenbergów, wreszcie zbioru 
pism zat. „Lettres de la mai-
son de la mort". 

Po przemówieniach nawiązała 
się dyskusja, z udziałem licznych 
osobistości. Uczestnicy podkreśli-
li jak bardzo jest ważnym ażeby 
opinia publiczna świata stała na 
straży interesów dzieci Rosenber-
gów i zapewniła im możliwości 
istnienia, moralne i materialne. 

Na ręce Komitetu nadeszły pis-
ma, w których liczne osobistości 
wyraziły solidarność z akcją Ko-
mitetu. 

ZAPOWIEDŹ 

24-GODZINNEGO 

STRAJKU 

W ANGIELSKIM 

PRZEMYŚLE 

MECHANICZNYM 

W Londynie rada w y k o n a w -
cza syndykatów pracowników 
przemysłu maszynowego zade-
cydowała 24-godzinny strajk 
wszystkich pracowników tego 
przemysłu. Decyz ja ta powzię-
ta została n a skutek o d m o w y 
pracodawców zadośćuczynienia 
żądaniu pracowników, d o m a -
g a j ą c y c h się podwyżki zarob-
ków. 

Data strajku nie została j e -
szcze ustalona. 

W londyńskim cyrku występuje znany ze swej „delikatności" 
słoń „Jenny". Jak widzimy, jego partnerka nie obawia się na-

stawić mu policzka. 

Jak dwaj profesorowie 
amerykańscy odkrywają 

« 

hitleryzm w Niemczech Zach. 

DWAJ uczeni amerykańscy pp. Ralph O. Nafziger, 
profesor Uniwersytetu w sianie Wisconsin i 
Wayne Jordan b. profesor Uniwersytetu w Mai 

ne przeprowadzili ostatnio ankietę w Niemczech za-
chodnich. Wyniki tej ankiety ogłosili w oficjalnych 
„Zeszytach Międzynarodowego Instytutu Prasowe-
g o " z m. października. 

„ O k a z u j e się o czywis tym — 
piszą on i — że os tateczna wal-
ka o z d e m o k r a t y z o w a n i e Nie-
m i e c nie została jeszcze wy-
grana . Jesteśmy zaledwie w po-
l o w i e drog i na t y m polu" . 

„ M o ż e m y spodz iewać się, że 
nade jdz ie dzień, w k t ó r y m na-
wet n a j b a r d z i e j energiczna 
n o t a d y p l o m a t y c z n a nie od -
niesie skutku i nie powstrzy-
m a rządu n iemieck iego od na-
łożenia prasie kagańca . . . " 

„ Z wizyt jak ie z łożyl iśmy na 
Uniwersy te tach odnieś l i śmy 
wrażenie , że nadz ie je utrzy-
m a n i a wo lnośc i prasy są próż-
ne... Na Uniwersyte tach stwier-
dzi l iśmy szczególnie troskę o 
powrót do przeszłości. . .". 

Wed ług zdania p. Jordana 
s m u t n y ten s tan prasy i 

menta lnośc i z a c h o d n i o - nie-

mieck ie j t łumaczy się ( cy tu j e -
m y d o s ł o w n i e ) : 

„ P o n o w n y m p o j a w i e n i e m się 
s tare j k a s t y wysok i ch 
urzędników na wszystkich 
szczeblach rządu" . 

D o d a ć warto , że o b a j pro-
fesorowie i dz iennikarze a-
merykańscy przybyli do Nie-
miec z a c h o d n i c h z mis ja 
zwiedzenia i złożenia Depar -
t a m e n t o w i Stanu raportu o 
sytuac j i prasy zachodnio -n ie -
mieckie j . 

K t o wie czy po przybyciu 
do S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h nie 
zostaną oni, za to s twierd-e -
nie wznowien ia działalności 
prohi t lerowskie j w Niemczech 
z a c h o d n i c h , postawieni przed 
k o m i s j a - dz ia łań antyamery -
kańsk i ch . 

sj^AULISE Dubuisson to kobieta pełna najskrajniejszycli 
rl sprzeczności. Na wczorajszej audiencji przed sądem przy-

sięgłych Paryża, świadkowie odmalowali jej portret w 
najbardziej różnych kolorach. W oczach niektórych -jest ona 
demonem, ucieleśnieniem najohydniejszycli, najbardziej brud-
nych przy warów ludzkich. Felin: byt tu jej rękach marionetką, 
która wprowadzała w nich stosownie do swych kaprysów. 
Według innych Pauline żywiła /lo Felixa uczucie, za późno 
lylko zdała sobie z tego sprawę. Nikt nie przeczył że Pauline 
została bardzo źle wychowana. Ze ojciec ulegał wszystkim jej 
kaprysom, że nie nadal jej żadnego kierunku moralnego. Juf 
jako mata dziewczynka tyranizowała matkę, i braci. Cale oto-
czenie naginało się do jej samowoli. 

Na ławie świadków zasiadają istnienia dramatu. Félix wyraził 
koledzy z fakultetu medycznego się do nich o Paulinie: „Szkoda, 
Pauline i Felixa Le House i Ra- że się tak źle prowadziła..." Wed-
vez przyznają półsłówkami, że ług p. Le House, Félix dawał do 
mimo woli przyczynili się do za- zrozumienia kolegom, że żałował 

Pauline. Ravez wręczył Paulinie 
adres nieszczęsnego chłopca w 
Paryżu... 

Świadek Boulet, doktor medy-
cyny, kolega Felixa z ławy uni-
wersyteckiej mówi co innego: 

— Félix nie interesował się po-
tem Pauliną. Mówił o niej nie-
chętnie i uważał, że winę za jej 
zle wychowanie ponoszą rodzice. 

Po oddaniu hołdu pamięci 
zmarłego tragiczną śmiercią przy-
jaciela, dr. Boulet oświadczył, 
wskazując na salę, po brzegi wy-
pełnioną tłumem ciekawych i 
wielką ilością elegantek. 

— Nie odpowiadałoby to Fe-
lixowi... 

(Dokończenie na str. H-ei) 

KONFERENCJA NA BERMUDACH ZOSTAtA ZWOŁANA 
BEZ UPRZEDNIEGO ZASIĘGNIĘCIA OPINII FRANCJI 

Jedvnie kanclerz Andenauer został zawiadomiony 
o intencjach USA i Anglii — podaje prasa francuska 

NARZECZONA ZABÓJCZYNI 

Udział premiera Laniela w mającej si- wkrótce odbyć kon-
ferencji Trzech na Rermudach byl w środę przedmiotem obrad 
Rady ministrów. Przypominamy, że na tej konferencji jago 
inicjatorzy anglo-sascy zamierzają wywrzeć ponowni[ presję 
na francuskich uczestnikach konferencji w celu ustalenia ter-

minu wprowadzenia w życie 
traktatu o armii europejskiej i 
uzbrojenia Niemiec zachodnich. 

Według doniesień prasy fran-
cuskiej, prezydent Republiki Au-
riol, który przewodniczył zebraniu 
Rady Ministrów, skarżył się, że 
o konferencji na Bermudach zol-
stał zawiadomiony „przez prasę", 
a min. Spraw Zagranicznych Bi-
dault, w odpowiedzi na ten po-
ważny zarzut oświadczył, że w 
rzeczywistości Quai d'Orsay zos-
tało o tym powiadomione w os-
tatniej chwili i że odbycie tej 
konferencji zostało zadecydowane 
przez Waszyngton i Londyn bez 
uprzedniego porozumienia się z 
rządem francuskim. 

Dziennik „Combat" podkreśla : 
„Prez. Auriol poda) do wiadomo-
ści, a min. Bidault przyznał, że 
jedynie kanclerz Adenauer został 
powiadomiony jeszcze 9 listopada 
o intencjach St. Zjednoczonych i 
Anglii". 

Aby zatrzeć złe wrażenie jakie 
wywarły te informacje francuskie 
ministerstwo Spraw Zagranicz-
nvch opublikowało w środę wie-

RODZINA | czór deklarację twierdzącą, że 

„wszystkie decyzje odnośnie kon-
ferencji na Bermudach zostały 
powzięte przez trzy mocarstwa". 

Podróż premiera Laniela na 
Bermudy jest szeroko komentowa-
na przez póloficjalny dziennik 
„Monde", który w artykule pióra 
p. Servan-Schreiber. opublikowa-
wanym w czwartek i noszącym ty-
tuł „Smutna podróż", pisze: 

„Trudno jest przesądzić niebez-
pieczeństwo obecnej sytuacji, któ-
ra symbolizuje smutna podróż p. 
Laniela na Bermudy . 

„Dzieje się tak jak gdyby stosu-
nek Francji do aliantów anglo-sa-
skich stawał się stosunkiem sa-
telity do potęgi cesarskiej. Wojna 
w Indochinach przyjmuje charak-
ter zadania wojskowego, za które 
nam płacą i które wykonujemy 
dla obcych interesów wbrew wo-
li opinii narodowej. Problem su-
werenności i uzbrojenia Niemiec 
w sprawie którego proszono nas, 
abyśmy swobodnie wyrazili naszą 
opinię... stawiany jest nam coraz 
bardziej w formie brutalnej i na-
glącej. Coraz bardziej staje sie wi-
docznym. że rząd francuski wys-
tępuje w charakterze zakłopota-
nego poś-ednika między wolą ob-
cą. której ule?!, a oninia narodu, 
któri byna.imni«> ni» ma zamia-
ru uznać ni uszanować zobowią-
zań przezeń powziętych. 

(Dokończenie na str. S-ej) 

flotmnu M s £ i ę Eksplozja w forcie «Foch» 
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Z A R Ę C Z Y N Y Jak się bada mózg ludzki 
« I E R S C I O N E K war tośc i 

2 4 0 tys. m a r e k , m a ł e -

g o l e o p a r d a i 2 au ta w k t ó -

rych k l a m k i w d rzw iach są z 

1 3 - k a r a t o w e g o z ł o t a o f i a r o -

w a ł swej na rzeczone j H e n r i 

Thyssen — b r a t a n e k i wspó l -

n ik Fri tza Thyssena s ta l owego 

i w ę g l o w e g o magna ta w N i e m 

czech z a c h o d n i c h . 

. . . W d n i u swych za ręczyn 

b e z r o b o t n y z z a c h o d n i e g o 

B e r l i n a G u n t e r G r a b e r p o -

b i ł na śmierć swoją narzeczo-

ną H e r t ę Schu l tz a p o t e m 

sam p o p e ł n i ł samobó j s two . 

Wszys tko t o uczyn i ł , g d y d o -

w i e d z i a ł się, że H e r t a w y d a -

ła t e g o dn ia na k o l a c j ę wszy-

s tk ie p i e n i ą d z e , k t ó r e o t r z y -

ma ł j a k o m ies ięczny zas i ł ek . 

ENERGIA JADRA ATOMOWEGO 
K 

AZDY wie, że tlue kamienie — to ciężka praca. Trzeba 
setki razy podnosić ciężki młot i z rozmachem uderzać 
nim o twardy kamień. Na czym polega ta praca? Na po-

konywaniu siły spójności kamienia. Czy to murarz stawiają-
cy dom, czy stołarz heblujący deski, czy rybak ciągnący sie-
ci — każdy wykonując pracę w swym zawodzie, musi po-
konywać jakieś opory. I tę właśnie zdolność pokonywania 
oporu — tj. zdolność wykonywania pracy, nazywamy ener-
gią. 

.4 posiadają ją nie tylko ludzie i zwierzęta, lecz także 
przedmioty będące w ruchu. Gdy kamień rzucimy 
z trzeciego piętra na twardy bruk, rozpryśnie się 
na kawałki. Energia, jaką uzyskał w czasie spad-
ku, przy uderzeniu o grunt zamieniła się w pracę, która spo-
wodowała rozerwanie kamienia na części. Od wieków umie-
my wykorzystywać zdolność do wykonywania pracy prze: 
różne przedmioty będące w ruchu: Energią wody w ruchu 
posługujemy się w młynach i obecnie w elektrowniach wod-
nych. Woda spadająca z pewnej wysokości oddaje swą ener-
gię łopatkom turbiny napędzającej generator elektryczny. 

W Londynie zademoętrowany został publiczności drogą telewi-
zji ence/alograf (aparat służący do badania mózgu ludzkiego). 
Na zdjęciu: student instytutu neurologicznego — prezentuje 
aparat (Photo Keystone) 

FOTOGRAFIA — POTĘŻNE NARZĘDZIE 

BADAŃ NAUKOWYCH 

M 

Fotografia stała się w nowoczesnej nauce jedną z najważniej-
szych metod badawczych. Nie ma dla niej niemal przeszkód, 
stwarzanych bądź przez odległość (np. w astronomii), bądź związa-
nych z mikroskopijnymi rozmiarami badanych obiektów (mikro-
fotografia), czy wynikających z nieprzejrzystości lub niewidzialno-
ści pewnych ciał (rentgenografia i fotografia za pomocą niewi-
dzialnych promieni). 

Fotografowanie przy użyciu 
promieni pozafiołkowych, również 
niewidocznych dla oka, pozwala 
zwłaszcza na rozszerzenie możli-
wości widzenia pod mikrosko-
pem. Bez fotografii w ultrafiole-
cie nie można niejednokrotnie 
dojrzeć w mikroskopie potrzeb-
nych szczegółów, bo nie są one 
dostatecznie kontrastowe i nie 
odcinają się od otoczenia. Nato-
miast w świetle ultrafioletowym 
różnica kontrastu występuje z 
całą wyrazistością. 

Metodą fotografii w ultrafiole-
cie posługuje się m. in. badacz 
starych dokumentów dla odczy-
tania zupełnie już zatartych tek-
stów, badacz starych obrazów dla 
wykrywania fałszerstw (różne ro-
dzaje farby reagują w tym świet-
le w różny sposób), kryminolog 
— w tym --samym celu itd. Anali-
za spektralna (widmowa) poz-
wala na kontrolę obecności po-
szczególnych pierwiastków w me-
talurgii i innych działach tech-
niki, gdzie metoda fotograficzna 
stosowana jest, począwszy od ba-
dania składu rudy żelaznej aż 
do kontroli czystości gotowego 
fabrykatu. Te same metody sto-
suje chemia. 

ZNAMY CHEMICZNY SKŁAD 
GWIAZD 

Spektrofotografia ma zastoso-
wanie w aerospektrofotografii 
gdzie dzięki metodzie fotograficz-
nej wykrywa się obecność róż-
nych pierwiastków na gwiazdach 
i ustala skład chemiczny poszcze-
gólnych cial niebieskich. Nauka 
współczesna zna już doskonale 
nie tylko skład chemiczny gwiazd, 
ale i wzajemny stosunek ilościo-
wy poszczególnych pierwiastków, 
z których te ciała niebieskie są 
zbudowane. 

Szczególne znaczenie zdobyła 
sobie w nauce rentgenografia. 
Zdjęcie rentgenowskie stało się 
podstawą diagnozy i leczenia w 
bardzo wielu schorzeniach, bez 
niego nowoczesna chirurgia jest 
niemal nie do pomyślenia. Zasto-
sowanie ekranu fluoryzującego 
w rentgenografii pozwala na ma-
sowe fotografowanie (na taśmie 
35 mm) ludzi np. dla kontroli 
chorób płucnych (gruźlica). 

Odkrycie radioaktywnych właś-
ciwości niektórych pierwiastków 
nastąpiło dzięki fotografii. Zau-
ważono mianowicie (w roku 1896), 
że płyty fotograficzne, zapako-
wane w pudełku, wykazywały za-
świetlenie pochodzące od kawał-
ka rudy uranowej, leżącej przy-
padkowo na stole laboratoryjnym 
obok pudelka. Od tego czasu da-
tuje się użycie fotografii do wy-
krywania radioaktywności posz-
czególnych pierwiastków, do te-
go celu służy zbudowany w ro-
ku 1911 aparat fotograficzny 
Wilsona, ukazujący bieg promie-
ni w polu magnetycznym. Uczo-
ny radziecki, Skobielcyn, w ro-
ku 1927 pierwszy sfotografował 
promienie kosmiczne. 

AEROFOTOGRAFIA 
Aerofotografia i aerofotogram-

metria mają bardzo szerokie za-

Radiofotografia gałązki tytoniu, 
porażonego chorobą wirusową. 
Najsilniej zaatakowane zostały 
górne liście, o czym świadczy 
największe w nich nagroma-
dzenie radioaktywnego fosforu, 
który właśnie w celu wykry-
cia choroby wirusowej podano 

roślinie w pożywieniu. 

IKROFOTOGRAFIA czyli fo-
tografowanie bardzo małych 

przedmiotów za pomocą mi-
kroskopu, sprzężonego z apara-
tem fotograficznym, oddaje nam 
usługi w bakteriologii, metalogra-
fii, medycynie i wielu innych ga-
łęziach nauki i techniki. Zależ-
nie od rodzaju pracy używamy 
rozmaitych zwiększeń. Największe 
zwiększenia umożliwia mikroskop 
elektronowy; sięgają one 100.000 
razy. Pozwala to uczonym na ba-
danie ultrawirusów, wewnętrznej 
budowy bakterii, struktury meta-
li i molekuł materii organicz-
nych. 

POMOC PROMIENI 
NIEWIDOCZNYCH DLA OKA 
Fotografowanie w obecności pro-

mieni podczerwonych pozwala na 
dokonywanie zdjęć w zupełnej 
ciemności (źródło światła przy-
kryte jest nieprzejrzystym dla 
promieni widzialnych filtrem 
„przepuszczającym promienie pod-
czerwone); zdjęć na ogromne od-
ległości — przez mgłę i zamgle-
nie dali (zdjęcia z balonów stra-
tosferycznych, wykazujące kulis-
tość ziemi, zdjęcia panoramiczne 
na 'dziesiątki i setki kilometrów) ; 
wreszcie — zdjęć poprzez nieprzej 
rzyste powłoki, np. poprzez chi-
tynowe pancerze owadów celem 
pokazania czynności ich organów 
wewnętrznych. Zdjęcia uczonych 
radzieckich, Isanaridze i Wołko-
wa, z roku 1934 pokazały np. u-
kład żylny w organizmie ludz-
kim. 

Fotografia dokumentów, doko-
nana przy świetle podczerwonym, 
pozwala na odczytywanie pisma 
pokrytego innym pismem, prze-
kreśleniami i poprawkami. 

stosowanie w geodezji, kartogra-
fii, leśnictwie, archeologii i in-
nych gałęziach nauki i techniki. 
Fotografowanie z samolotów da-
je — przy odpowiednich meto-
dach pracy i odpowiednich apa-
ratach — rysunek terenu znacz-
nie dokładniejszy, niż najbar-
dziej mozolna i długotrwała pra-
ca geometrów i kartografów, prze 
dzierających się z trudem przez 
góry i bagna. Zdjęcia takie po 
ich opracowaniu służą jako pod-
stawa do tworzenia najdokład-
niejszych map i planów tereno-
wych. 

Fotografika ultraszybka pozwa-
la na zdejmowanie przedmiotów 
będących w ruchu z szybkością 
do 100.000 części sekundy. Foto-
grafowanie pocisków w locie, prze 
biegu wybuchu gazów, pękania 
szkła i metali oddaje ogromne 
usługi w technice. 

Fotografia w nowoczesnej nau-
ce jest jednym z najpotężniej-
szych narzędzi badania. Bez niej 
już nie można wyobrazić sobie 
w ogóle badań w żadnej dzie-
dzinie. A jest tych dziedzin zna-
cznie więcej, niż wymieniliśmy 

w niniejszym artykule. 

Opracowane na podstawie ar-
tykułu I. W. Sokołowa w czaso-
piśmie radzieckim „Priroda" Nr. 
9/53. 

Skąd się bierze ta energia ? 
G d y węgiel się pali, nastę-

puje przemiana substancj i . 
Węgiel — ciało stale — łączy 
się z t lenem powietrza, a więc 
z gazem, na z łożony związek 
chemiczny — gaz, zwany dwu-
t lenkiem węgla. Powsta je przy 
tym energia c ieplna. Ta ener-
gia c ieplna, powstała przez 
spalanie różnych pal iw sta-
łych, p ł y n n y c h i gazowych , 
prze is tacza jąc się w inne f o r -
m y energii , jest n iezbędna dla 
czynnośc i fabryk. 

Ale zapasy paliw j a k np. wę-
gla, c h o ć wielkie, są j e d n a k o -
graniczone i kiedyś mogą sie 
wyczerpać . Dlatego uczeni od 
d a w n a myśleli n a d i n n y m i 

źródłami energii . I o to ostatnie 
lata odkry ły przed ludzkością 
niezmierzone skarhy energii , 
zawarte w jądrze a t o m o w y m . 
Jak powszechnie w i a d o m o , 
wszelka mater ia we wszech-
świecie z b u d o w a n a jest z ato-
m ó w , tak j a k d o m z cegieł. 
W i a d o m o także, j a k wyg ląda 
a tom. K a ż d y a t o m składa się 
z t ro jakiego rodza ju składni-
ków : p r o t o n ó w o ładunku e -
lektrycznym d o d a t n i m , neutro -
n ó w elektrycznie o b o j ę t n y c h i 
e lektronów o ładunku u j e m -
n y m . Pro tony i neutrony sta-
nowią j ą d r o a tomu , a e lektro-
ny są j e g o zewnętrzną os łon -
ką. O jakośc i p ierwiastka — a 
więc czy to jest żelazo, czy wę-

giel — decydu je j ą d r o a tomu. 
A j ą d r a a t o m o w e różnych pier-
wiastków różnią się między so-
bą tylko i lościowo. Wszystkie 
składają się z tych s a m y c h 
składników : p r o t o n ó w i neu-
tronów, ale j e d n e i ch m a j ą 
mnie j , inne więcej . Na przy-
kład zwykły w o d ó r m a w ją -
drze a t o m o w y m tylko jeden 
proton , ciężki w o d ó r m a j eden 
pro ton i j eden neutron. G a z 
hel — m a dwa pro tony i d w a 
neutrony. Węgie l — sześć pro-
t o n ó w i sześć neutronów. A je-
den z na jc ięższych pierwiast-
ków — uran — m a już 92 pro-
tony i 146 neutronów. Poznaw-
szy istotę różnicy między pier-
wiastkami, uczeni zaczęli się 
zastanawiać , czy nie m o ż n a 
wobec tego przez zmiany iloś-
c iowe p r o t o n ó w i neut ronów 
w jądrze a t o m o w y m przemie-
n iać j e d n e pierwiastki w dru-
gie. Dziś u m i e m y już d o k o n y -
wać tych „ c u d ó w " . U m i e m y 
rozb i jać j ą d r a a tomowe . Z roz-
padu j ą d r a a t o m o w e g o ciężkie-
go uranu powsta ją dwa j ą d r a 
a t o m o w e i n n y c h lżejszych 
pierwiastków, j a k krypton i 
bar lub inne pary. 

T e m u procesowi rozszczepie-
nia j ą d r a uranu n a dwa j ą d r a 
innych pierwiastków towarzy-
szy powstanie o lbrzymich ilo-
ści energi i c ieplnej , pon ieważ 
nowopowsta łe j ą d r a rozbiega-
ją się z dużymi prędkośc iami . 
Naj lepie j zi lustruje to przykład 

l i czbowy : podczas rozpadu 10 
k i l ogramów uranu wytwarza 
się tyle energii , c o przy spala-
niu przeszło 6 m i l i o n ó w kilo-
g r a m ó w węgla. 

Nauka współczesna umożl i -
wiła n a m bezpośrednie korzy-
stanie z energii j ą d r o w e j , bez 
p o m o c y S łońca , u siebie n a 
Ziemi . 

EN E R G I A j ą d r a a t o m u m o -
że się wyzwol i ć w postac i 

c iepła także wtedy, gdy dwa 
lekkie j ą d r a j e d n e g o pierwiast-
ka połączą się i utworzą j e d n o 
j ą d r o a t o m o w e — innego , już 
cięższego pierwiastka, n a przy-
kład, gdy dwa j ą d r a w o d o r u 
c iężkiego (czyl i w sumie dwa 
pro tony i dwa n e u t r o n y ) złą-
czywszy się w całość , utworzą 
j ą d r o a t o m o w e nowego , c ięż-
szego pierwiastka — helu. Ta -
ka przemiana jest także źró-
dłem o g r o m n e j ilości ciepła, 
jeszcze większej , niż przy roz-
padzie uranu. 

C- I E P L O niezbędne d o życ ia 
na Z iemi pochodz i ze S łoń -

ca, które wysyła je d o nas w 
o lb rzymich i lośc iach. Fizycy i 
a s t r o n o m o w i e już od d a w n a 
zastanawial i się n a d tym, skąd 
S ł ońce czerpie tę energie. Dziś 
nie pod lega już żadne j dysku-
sji, że na S łońcu o d b y w a j ą się 
przemiany j ą d e r w o d o r u w hel, 
p o ł ą c z o n e z wydz ie lan iem sie 
o g r o m n y c h ilości energii . T a 

IBiwton — nowi/ iiutuuneat mu zi/cznt/ 

Wynalazek młodego muzyka polskiego 
<7 GŁOŚNIK A, połączonego z 

niewielką skrzynką niezna 
nego nam jeszcze instrumentu, 
rozlegają się na przemian skocz-
ne tony oberka, to znów poważ-
ne dźwięki symfonii, ton wibru-
je, to znowu brzmi miękko, hu 
czy lub scisza się. Co za olbrzy-
mie bogactwo dźwięku. 

Przy podwójnej klawiaturze 
stoi ivi/nalazca, młody muzyk 
Mieczysław Janicz, wprawnie 
przebierając palcami po klawi-
szach i przez pociśnięcie guzi-
czków zmieniając registry in-
strumentu. Płynie dźwięk czyś-
ty i mocny, miły dla. ucha, o 
oryginalnym brzmieniu. Mały 
motorek elektryczny obraca na 

„Chrzest" promocji „Donzere-Mondragon" (nazwa pochodzi od 
budującej się centrali hydroelektrycznej na południu Franc j i ) . 
W salonach merostwa VI dzielnicy Paryża odbyto się niedaw-
no przyjęcie poświęcone promocji uczniów, przyszłych absol-
wentów szkoły inżynierów Robót Publicznych. Matką chrze-
stną tej promocji była tancerka operowa Christiane Vaussard. 
Zdjęcie przedstawia geometrę w roku 2.000. (Photo A.D.P.) 

osi i-centymetrowej średnicy a-
luminiowe tarcze :e specjalny-
mi nacięciami. Jakieś miniatu-
rowe ceweczki. druciki, wzmac-
niacze, głośniki i to wszystko, 
nie większe razem od dziecin-
nego stoliczka. 

Muzyk — wynalazca objaśnia 
działanie swego „wirotonk", ta-
ką bowiem nazwę nadał swemu 
instru mentowi. 

Pracowałem nad wltotonem 
trzy lata — mówi Mieczysław 
Janicz, muzyk orkiestry rozgło-
śni warszawskiej Polskiego Ra-
dia, a jednocześnie elektryk i 
radiotechnik.amator. 

— Instrument działa na zu-
pełnie nowej zasadzie, bowiem 
jako źródło dźwięku zastosował 
prądy wirowe, powstające w 
metalu nie magnetycznym. Ser-
cem wirotonu są tarcze z odpo-
wiednimi nacięciami i blisko 
nich umieszczone cewki. W 
cewkach powstają napięcia prą-
du, które naciskając klawiatu-

rę przenoszę do wzmacniacza i 
do głośnika. 

Na nowym instrumencie mo-
żna uzyskać dowolną ilość 
barw tonu. łącząc w dowolny 
sposób składowe elementy 
dźwięku, tzw. alikwoty. 

Instrument nadaje się do od-
twarzania muzyki poważnej i 
rozrywkowej, można grać na 
nim solo, lub w zespole i wre-
szcie można go używać wszę-
diie, gdzie istnieje elektrycz-
ność. Koszt instrumentu przy 
masowej produkcji byłby mniej 
szy od kosztu pianina., zaś sama 
zasadnicza część wirotonu bez 
wzmacniaczy i głośników, któ-
re przecież posiadają przeważ-
nie sale koncertowe, jest tak 
prosta w konstrukcji, że pro-
dukcja byłaby bardzo tania. 

Żmudne doświadczenia, które 
p. Janicz przeprowadzał w nie-
licznych. chwilach wolnych od 
pracy wymagały wielkiej cier-
pliwości, zwłaszcza, że brak ko-

sztownych przyrządów pomia-
rowych do słabych prądów, 
zmuszał wynalazcę do przepro-
wadzania wielu eksperymen-
tów. 

Pół roku m»czyl się nad. wy-
sokimi tonami. Setki razy mu-
siał przewijać cewki, zanim do-
szedł do tego, że trzeba zastoso-
wać rdzeń cienki, jak szpilecz-
ka, owinięty kilkoma zaledwie 
zwojami drutu. — Ale teraz już 
po kłopotach. Witron gra bez 
zarzutu. 

energia wewnątrz - a t omowa , 
wyzwo lona w g łęb inach S łoń -
ca, przekształcona w energię 
promienistą , dos ięga Ziemi . 

Energię rozpadu j ą d r a uranu 
i p lutonu m o ż e m y wyzwalać w 
sposób „ z w o l n i o n y " w s tosach 
a t o m o w y c h i d latego m o ż e m y 
ją wykorzystać w przemyśle . 
Natomiast energii powsta łe j 
przy łączeniu się j ą d e r w o d o r u 
w hel — w ten s topn iowy spo-
sób wyzwalać jeszcze nie u m i e -
my. Na razie więc m o ż n a ją 
s tosować tylko d o rozsadzania 
gór, top ienia l o d o w c ó w n a bie-
g u n a c h — to jest d o przeobra-
żenia przyrody, a n ie d o ce lów 
przemys łowych . 

Zas tosowanie energi i a t o m o -
wej przez cz łowieka da wspa-
niałe rezultaty. Si lniki , napę -
dzane energią a t o m o w ą , będą 
m o g ł y p r a c o w a ć d ługo bez uzu-
pe łn iania mater ia łu energe-
tycznego. J e d n e g o k i l ograma 
u r a n u wystarczy j a k o pa l iwa 
dla samo lo tu z s i lnikiem o m o -
cy 2.500 koni m e c h a n i c z n y c h 
na okres 7 lat n i eus tannego lo-
tu ! Si lniki odrzutowe , p r a c u j ą -
ce n a podstawie energi i wew-
n ą t r z - a t o m o w e j , dadzą kiedyś 
cz łowiekowi m o ż n o ś ć zreal izo-
w a n i a odwiecznego marzenia 
o p o d r ó ż a c h międzyp lanetar -
n y c h . 

T O , aby te sny przyszłości 
m o g ł y się ziścić, by cz ło -

wiek nie zamien ia ł skarbów za-
w a r t y c h w j ą d r z e a t o m u w 
b r o ń m a s o w e j zag łady w po -
staci b o m b y a t o m o w e j o p a r f e j 
0 energię rozpadu uranu , i b o m 
by w o d o r o w e j oparte j o ener -
gię syntezy w o d o r u w hel — 
w a l k a trwa. 

W o b e c c i ą g ł y c h pogróżek ze 
s trony S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
które marzą o p o d b o j u świata 
przy p o m o c y b o m b y a t o m o w e j 
1 w o d o r o w e j , Związek R a d z i e c -
ki był z m u s z o n y zaopatrzyć się 
również w te r o d z a j e bron i . 
R ó w n o c z e ś n i e j e d n a k s taną ł 
n a czele n a r o d ó w świata w a l -
c z ą c y c h o trwały p o k ó j , o za-
kaz broni a t o m o w e j , o to, by 
energia j ą d r a a t o m o w e g o po -
służyła cz łowiekowi d la b u d o -
wy szczęścia, a n ie zguby. 

Eustachy B I A Ł O B O R S K I 

0 

Uczeni radzieccy zwiększają 
właściwości lecznicze warzyw 

W moskiewskiej Akademii 
Rolniczej im. Timiriaziewa za-
kończono serię doświadczeń w 
dziedzinie zwiększenia właści-
wońci leczniczych szeregu wa-
rzyw. 

Uczeni zastosowali w tym ce-
lu wielokrotne podkarmianie ro 
ślin różnego rodzaju roztworami 
W wyniku powyższego zawar-
tość jodu w sałacie i szpinaku 
zwiększyła się 3—4 krotnie, a 
zawartość żelaza w szpinaku — 
6-krotnie. Po przyswojeniu tych 
roztworów przez warzywa, ich 
smak nie uległ w zasadzie zmia 
nie. Jedynie rzodkiewka, pod-
karmiona jodem, utraciła nieco 
swej zwykłej goryczy. 

Doświadczenia, mające na ce-
lu wzbogacenia warzyw w skła-

dniki lecznicze, prowadzone sa 
nadal pod kierownictwem prof. 
Saburowa i agronoma Sziroko-
wa. 

N I E P R Z Y J E M N Y F A K T 
Kontrolowana przez Amery-

kanów zachodnio-berlińska roz-
głośnia RIAS nadaje w swej 
stałej audycji pn. „Kwadrans 
historii" odpowiednio dobrane 
fakty mające pokazać zwycię-
stwa. rasy germańskiej nad 
barbarzyńskimi Słowianami w 
poszczególnych okresach histo-
rii imperializmu niemieckiego. 

Właściwa „interpretacja" hi-
storyczna okresu slalingradz-
kiego nasunie niewątpliwie au-
torom -„Kwadransów" sporo 
trudności... 

« Stulatka » w otoczeniu swego potomstwa 

W V illier s au Bouin (Indre et Loire) pani Henriette Fonlenay 
urodzona w 1853 r. w Sarthe obchodziła setną rocznicę swych 
urodzin. P. Fontenay ma l dzieci. 20 wnuków, 36 prawnu-
ków, 5-ta generacja liczy U ch łopców i dziewcząt, rodzina 

oczekuje 75-go potomka. 

Polska pod rządami międzynarodowego kapitału ( O 

DENUNCJACJA JAKO SYSTEM 
Trzyosobowy amerykański sąd 

wojskowy. Przed sądem — porucz-
nik lotnictwa USA, Milo J. Ra-
dulovich. 

Akt oskarżenia? Jak w coraz 
większej liczbie podobnych wy-
padków, akt oskarżenia zarzuca 
porucznikowi, że jego osoba przed-
stawia sobą tzw. „security risk" 
czyli „ryzyko dla bezpieczeństwa" 
Stanów Zjednoczonych. Dowody? 
Dowodów oczywiście nie ma, je-
żeli nie liczyć „opinii" amerykań-
skiego FBI (policja polityczna). 
Wyrok? Zapowiedziany został 
przez prokuratora i brzmiał: usu-
nięcie z wojska. Chyba... 

I tu zaczyna się historia, która 
— choć w innym rozmiarze — 
przypomina do złudzenia proces 
Rosenbergów. Ujawnił ją na kon-
ferencji prasowej sam „oskarżo-
ny". Sprawa polega na tym, że 
zmarły niedawno ojciec Radulo-
vicha i jego siostra znani byli Ja-
ko ludzie postępu; w domu czy-
tano m. in. „Daily Worker". I 
oto „oskarżonemu" powiedziano 
wyriźni' - ; „Jeżeli udowodnisz swo-
ją lojalność, denunciując siostrę 
jaVo „komunistkę, dążącą do oba-
lenia silą rządu Stanów Zjedno-

P A Ń S T W O NA W Y P R Z E D A Z 
Poniżej drukujemy pierwszy odcinek artykułu poświęcone-

go stosunkom charakterystycznym dla Polski przedwrześnio-
wej do chwili jej powstania. 

czonych, możesz liczyć na zupełnie 
inny wyrok", czyli uwolnienie od 
wszystkich zarzutów. Przy tym — 
rzecz charakterystyczna — sędzio 
wie powoływali się otwarcie na 
przykład Davida Greenglassa, któ-
ry dla ratowania własnej skóry za-
denuncjował swą siostrę, Ethel 
Rosenberg i stał się przyczyną jej 
śmierci na krześle elektrycznym. 

A ponieważ Radulovich nie zgo-
dził się na rolę Greenglassa, sąd 
polecił, zgodnie z zapowiedzią pro-
kuratora usunąć go z wojska. 

Jak widać „sprawiedliwość" a-
merykańska — w dążeniu do 
wzniecenia histerii wojennej i us-
prawiedliwienia terroru wzmaga-
jącego się coraz bardziej w Sta-
nach Zjednoczonych — nie gardzi 
żadnych środkiem. Szantaż, groź-
by, zastraszanie — kwitną w naj-
lepsze. Cel, do którego dążą kola 
rządzące USA, polega prawdopo-
dobnie na tym, by z połowy społe-
czeństwa amerykańskiego zrobić 
denuncjatorów, a z drugiej poło-
wy — denuncjowanvch. A wszy-
stko, w imię wycikich ideałów 
„wolności", „pokoju" i „demokra-
cji". 

W P A Ź D Z I E R N I K U 1 9 1 7 
r o k u zwyc ięska r e w o l u -
c ja soc ja l i s tyczna o b a -

l i ł a carską t y r a n i ę i p r z y n i o -
sła wo lność wszys tk im l u d o m , 
j ęczącym p o d k n u t e m ca ra tu . 
M ł o d a r e p u b l i k a r a d z i e c k a , 
p ie rwsze w świec ie pańs two 
r o b o t n i k ó w i c h ł o p ó w , w j e -
d n y m z p ie rwszych swych d e -
k r e t ó w uzna ła p r a w o n a r o d u 
p o l s k i e g o d o n i e p o d l e g ł o ś c i , 
w y r z e k a j ą c się wsze lk i ch ro -
szczeń t e r y t o r i a l n y c h d o z i e m 
z a m i e s z k a ł y c h p rzez P o l a k ó w . 

W rok p ó ź n i e j — p o m i l i -
t a r n e j k lęsce „ p a ń s t w c e n t r a l -
n y c h " — N i e m i e c i m o n a r -
ch i i aus t ro - w ę g i e r s k i e j — 
p o w s t a ł o Pańs two Po l sk i e . 
M a s y p r a c u j ą c e Po lsk i z e n -
t u z j a z m e m p o w i t a ł y t e n d o -
n ios ł y f a k t h is to ryczny . W y ś -
n iona p rzez p o k o l e n i a p o l -
sk ich p a t r i o t ó w , o k u p i o n a 
p r ze laną k rw ią se tek tys ięcy 
pows tańców i r e w o l u c j o n i s t ó w , 
Po lska o s w o b o d z i ł a się z w i e -
k o w e j n i e w o l i . 

N E m i n ę ł o j e d n a k k i l k a 
m ies ięcy , a j u ż o k a z a ł o 

się, że „ n i e p o d l e g ł o ś ć " P o l -
ski jest t y l k o p o z o r n a . B u r ż u -
a z j a , k tó ra dosz ła p o d s t ę p n i e 
d o w ł a d z y w Po lsce , d z i ę k i 
p o m o c y z d r a d z i e c k i c h e l e -
m e n t ó w „ s o c j a l i s t y c z n y c h " , 
n ie z d o b y ł a się nawe t na n a j -
mn ie j szy w y s i ł e k , a b y p o d -
nieść k r a j z u p a d k u p o l i t y -
c z n e g o , g o s p o d a r c z e g o i k u l -
t u r a l n e g o , s p o w o d o w a n e g o 
s t u l e t n i m uc i sk i em z a b o r c ó w 1 
d o t k l i w y m i zn i szczen iam i w o -
j e n n y m i . Jak w k o l o n i i zaczę -
ł y się w Po lsce rządz ić m o n o -
p o l e k a p i t a l i s t y c z n e , o d e c y -
d u j ą c e j p r z e w a d z e k a p i t a -
ł ów o b c y c h , k t ó r e n i b y p o t -
w o r n y m i m a c k a m i o p l o t ł y ca-
łą g o s p o d a r k ę k r a j u , wysysa-
jąc z n i e j o l b r z y m i e zysk i . 

W k r ó t k i m czasie na jważ -
n ie jsze g a ł ę z i e p r z e m y s ł u d o -
s ta ł y się w ręce k a p i t a l i s t ó w 
z a g r a n i c z n y c h , w w i e l u w y -
p a d k a c h w ręce j awnych w r o -
g ó w Po lsk i — N i e m c ó w — 

k t ó r z y c e l o w o i ś w i a d o m i e 
szkodz i l i r o z w o j o w i p o l s k i e j 
g o s p o d a r k i . 

R z ą d y „ e n d e c j i " a n a s t ę p -
n ie „ s a n a c j i " w p r z e d w r z e ś -
n i o w e j Po lsce n i e t y l k o n ie 
c z y n i ł y n i c , ,aby z a p o b i e c p e -
n e t r a c j i o b c y c h k a p i t a ł ó w w 
Po lsce , a l e ze wszystk ich si ł 
p r z y c i ą g a ł y d o Po lsk i 
t e k a p i t a ł y w z a m i a n za n ę -
d z n e o c h ł a p y r z u c a n e p r zez 
z a g r a n i c z n y c h b a n k i e r ó w rzą-
d o w i p o l s k i e m u w pos tac i >li-
chw ia rsk i ch p o ż y c z e k , u m o ż l i -
w i a j ą c y c h d o r a ź n e „ ł a t a n i e 
d z i u r " w b u d ż e c i e pańs twa . 

„ P A R S Z Y W A P O Ż Y C Z K A " 

Jedną z p ie rwszych t a k i c h 
p o ż y c z e k , k tó rą p ó ź n i e j naz -
wana zos ta ła a r cyzas łużoną 
nazwą „ p a r s z y w e j p o ż y c z k i " , 
z a c i ą g n ą ł r ząd p o l s k i we 
w ł o s k i m b a n k u B a n c o C o m -
m e r c i a l e . Z e s t rony p o l s k i e j 
u m o w ę p o d p i s a ł ówczesny p o -
seł w R z y m i e , a dz iś „ p r e z y -
d e n t " l o n d y ń s k i e j „ e m i g r a n -
d y " — hr . A u g u s t Z a l e s k i , ze 
s t rony W ł o c h — „ s a m " B e -
n i t o M u s s o l i n i . W a r u n k i t e l 

p o ż y c z k i b y ł y t a k j a s k r a w o 
ko rzys tne d l a faszys tów w ł o -
sk ich , że w y m a g a j ą p o b i e ż n e -
g o c h o ć b y o m ó w i e n i a . 

N a m o c y u m o w y Po lska o -
t r z y m a ł a p o ż y c z k ę w w y s o k o -
ści 4 0 0 m i l i o n ó w l i r ó w , p ł a t -
ną w c i ą g u 2 0 lat p r zy o p r o -
c e n t o w a n i u 7 p r o c . S p ł a t a 
o d s e t e k i ra t p o ż y c z k i z a g w a -
r a n t o w a n a zos ta ła c a ł y m 
m a j ą t k i e m R z e c z y p o -
s p o l i t e j , a p o n i e w a ż t a k a f o r -
m u ł a w y d a w a ł a się w ł o s k i m 
k a p i t a l i s t o m z b y t mg l i s t ą , 
p r z e t o d o d a t k o w ą g w a r a n c j ą 
p o ż y c z k i b y ł a . . . h i p o t e k a 
P o l s k i e g o M o n o p o l u T y t o n i o -
w e g o . M a ł o t e g o . Za p o m o c ą 
sze regu i n n y c h „ k l a u z u l d o -
d a t k o w y c h " f a k t y c z n i e p r zez 
P o l s k ę p ł a c o n y p r o c e n t o d 
z a c i ą g n i ę t e j p o ż y c z k i o s i ą g -
ną ł n i e s p o t y k a n y w s tosunkach 
m i ę d z y n a r o d o w y c h , n i e z w y k l e 
l i chw ia rsk i p o z i o m — 1 0 
p r o c e n t . 

Z e b y j e d n a k p r z y p a d k i e m 
Po lska n ie w y c o f a ł a się z t e g o 
zdz ie rs twa p r zez . w c z e ś n i e j -
szą s p ł a t ę p o ż y c z k i , j e d e n z 
p a r a g r a f ó w u m o w y m ó w i ł , . . . 

że . . . P o l s c e n i e w o l n o wcześ-
n i e j s p ł a c i ć p o ż y c z k i , n iż w 
c i ą g u o w y c h 2 0 la t . A l e i na 
t y m n ie k o n i e c . N a m o c y u -
m c w y Po lska z o b o w i ą z a ł a się 
z a k u p y w a ć 8 0 p r o c . surowca 
t y t o n i o w e g o d l a m o n o p o l u we 
w ł o s k i e j f i r m i e P e c c h i o l i , p o 
c e n a c h d y k t o w a n y c h p r z e z t ę 
f i r m ę , oczyw iśc ie z n a c z n i e 
wyższych n iż n o t o w a n o na 
r y n k a c h św ia towych . Wyższych 
ni m n i e j , n i w i ę c e j — t y l k o 
o 1 0 0 p r o c . 

W R E Z U L T A C I E n i e z w y -
k l e wysok i ch o p r o c e n t o 

wań p o ż y c z e k i i n n y c h m a -
c h i n a c j i f i n a n s o w y c h w 1 9 3 2 
r o k u s tosunk i f i n a n s o w e P o l -
ski z W i o c h a m i p r z e d s t a w i a ł y 
się w e d ł u g o b l i c z e ń b u r ż u a -
z y j n e g o e k o n o m i s t y . p r o f . 
T e n n e n b a u m a n a s t ę p u j ą c o : 

o t r z y m a l i ś m y o d W ł o c h — 
1 4 , 1 m i l i o n a d o l a r ó w ; 

z a p ł a c i l i ś m y W ł o c h o m — 
1 9 , 1 m i l i o n ó w d o i . 

... p o z o s t a l i ś m y w i n n i W ł o -
c h o m — 8 - m i l i o n ó w d o -
l a rów . 

Szczy tem j e d n a k ż e u p o d l e -
n ia r z ą d u e n d e c k i e g o , k t ó r y 

z a w a r ł t ę h a n i e b n ą u m o w ę , 
b y ł n a s t ę p u j ą c y i e j p a r a g r a f : 

„w razie napadu zbrojnego 
na terytorium Polski rząd wło-
ski będzie miał prawo wywie-
sić włoską flagę narodową na 
gmachu Polskiego Monopolu 
Tytoniowego". 

T a k ą u m o w ę m o g l i p o d p i -
sać j e d y n i e l u d z i e n a j z u p e ł -
n i e j wyzuc i z p o c z u c i a g o d -
ności n a r o d o w e j . D la A u g u s -
ta Z a l e s k i e g o g o d n o ś ć n a r o -
d o w a z n a c z y ł a o w i e l e m n i e j , 
n iż b r u d n e „ s i u c h t y " z w ł o s -
k i m i k a p i t a l i s t a m i . . . W y s t a r -
czy p o w i e d z i e ć , że A u g u s t 
Z a l e s k i b y ł wówczas z w i ą z a -
ny z a ż y ł y m i w ę z ł a m i o s o b i s -
t e j p r z y j a ź n i z r o d z i n ą b a r o -
n a M o r p u r g o , „ z a a n g a ż o w a -
ną ' w B a n c o C o m m e r c i a l e f i -
n a n s u j ą c y m p o ż y c z k ę . . . G d y 
w 1 9 3 2 r o k u A u g u s t Z a l e s k i 
u s t ą p i ł ze s tanowiska m i n i s -
t ra spraw z a g r a n i c z n y c h , zos -
t a ł on g e n e r a l n v m p r z e d s t a -
w i c i e l e m na P o l s k ę w ł o s -
k i c h t owarzys tw u b e z p i e c z e -
n i o w y c h z m i e s i ę c z n ą 
P e n s j ą 3 Q tys ięcy z ł o t y c h . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Głos Czytelnika i 

K P Y PRZED MIKROFONEM 
J ,au-

francu-
ESTEM słuchaczem 

dycj i polskie 
skiego Radia - Li l le. 

Ale jeżeli chodzi o moją op i -
nię, opin ię Polaka - górnika, 
odnośnie programów tych au-
dycj i , to jest ona — biorąc 
rzecz ogólnie — raczej u-
jemna. 

Z tego, co dotychczas zdą 
żyłem zaobserwować i usły-
szeć, wywnioskowałem, że 
„audyc ja po lska" nie zosta-
ła pomyślana w interesie o-
gó łu Wychodźstwa, ale w in-
teresie szczupłej grupk i lu-
dzi , którzy w r. 1 9 3 9 sro-
motnie oszukali i zawiedli na-
ród polski. 

Jakże tak nie sądzić, k ie-
dy większość mówców, pol i ty-
kierów wszelkiej maści „ m ę -
żów opatrznościowych", prze-
wijających się przed mikrofo-
nem „audyc j i po lsk ie j " Ra-
dia - Li l le, to ludzie z tego 
właśnie zdradzieckiego obo-
zu pomajowego. Pozują oni 
dzi siaj na „super - demokra-
t ó w " i za pomocą frazesów 
patriotycznych usiłują skap-
tować sobie Polaków i odzy-
skać utracone zaufanie. 

Znam dobrze język f ran-
cuski i sprawdzam, czy nada-
wane przez tą „audyc ję po l -
ską" wiadomości pol i tyczne 
odpowiadają nadawanym o 
godz. 20 - t e j wiadomościom w 
języku francuskim. Niestety, 
stwierdzić trzeba, że tak nie 
jest, bowiem w audycj i po l -
skiej każda prawie wiadomość 
„ p o d b u d o w a n a " zostaje „w ła 
snym po lsk im" jeżel i nie na-
dętym to podniecającym ner-
wy słuchacza komentarzem. 

Panowie z „audyc j i po l -
sk ie j " być może odpowiedzą, 
że wymaga tego „sprawa po l -
ska" . Głupstwo! Sprawa po l -
ska wymaga mówienia praw-
dy a nie bujania słuchaczy. 
Bujania słuchaczy wymagają 
ich własne brudne interesy 
pol i tyczne, które oni utożsa-
miają z jakąś „sprawą po l -
ską" , po prostu jakby Pol-
ska nie miała swego Rządu, 
który sprawę Polski prowadzi 
i reprezentuje. 

„ P o r a d y p rawne" udziela-
ne w ramach „audyc j i pols-
k i c h " też pozostawiają wiele 
do życzenia, bowiem często 
słuchacze są mylnie informo-
wani. 

I ako człowiek wierzący, 
J nie mam nic przeciwko 

pogadankom rel ig i jnym. N ie -
stety, ks. Kaszubowski zamiast 
na słowa Jezusa i Ewangeli i 
powołuje się zbyt często na 
wypowiedzi pomylonych „ f i -
lozofów" , którzy twierdzą, że 
aby zbliżyć się do Boga, trze 
ba nawrotu do średniowiecza 
(?). Co za niedorzeczność. Te 
pogadanki re l ig i jne wyraźnie 
cechują „ teat ra lną re l ig i j -
ność" tak znamienną dia XV I I 
i X V I I I wieku w Polsce. 

Pogadanki syndykalne pro-
wadzone w „audyc jach po l -
sk ich" Radia - L i l le z ramie-
nia FO i CFTC, to raczej ga-
danie przelicytowujących się 
wzajemnie kaznodziei ulicz-
nych, względnie „znachorów" 
socjalnych, nie przynoszące o-
gółowi robotników żadnych 
korzyści. 

Pan Antoś Zielonka (?) to 
również wątpl iwej wartości 
„ w e s o ł e k " . Jego „ rozmowy" 
ze szwagrem" w Warszawie, 
to gadanie oswojonej papugi , 
dobre do użytku salonowych 
mamek. 

A teraz warto jeszcze po-
wiedzieć parę słów na temat 
piosenek p. Réfréna. 

Uważam, że p. Refren kom 

ponuje i śpiewa w zupełnym 
oderwaniu od rzeczywistości. 
Po prostu buja sobie nie ty-
le w obłokach, co... z małpa-
mi po drzewach (ostatnia je-
go piosenka „Samba o mał-
pach" ) . Rezultatem takiej u-
cieczki w „nadrzeczywistość" 
stają się więc piosenki o ,,mał 
piej społeczności" i wodniste 
zawodzenia przypominające 
kocie zaloty w marcu. 

Być może, że kompozycje 
i utwory p. Réfréna mają ja-
kąś wartość artystyczną i dają 
jakieś „przeżycia duchowe", 
ale ty lko tej grupce ludzi, do 
której on sam klasowo nale-
ży. Natomiast szerokim ma-
som robotniczym nic one nie 
dają i nic nie mówią. Bo ja-
kież przeżycie artystyczne mo-
że dać przeciętnemu słucha-
czowi ze środowiska robotn i -
czego, walczącemu codzien-
nie w podziemiach czy fabry-
ce o kawałek chleba — ta-
ka np. „ s a m b a " o małpach, 
odśpiewana 31 października 
br. na fal i „ audyc j i po lsk ie j " 
Radia - Li l le? Nic i dosłow-
nie nic. 

Dla nas robotników — co 
słuchamy jak chrzęszczą łań-
cuchy, jak prężą się kable, 
grają maszyny — głos mają 
węgiel i stal... 

iedy słuchałem tej ja ło -
wej i bezmyślnej gada-

niny eks-pułkowników, mini-
strów, pseudohistoryków, wier 
szokletów, poprawiaczy i zna-
chorów socjalnych, oraz pa-
tentowanych znawców nikczem 
ności ludzkiej , odnosi łem wra 
żenie, że jest to: rozgardiasz 
upiorów z „Wese la " Wyspiań-
skiego, a lbo marsz lunatyków, 
których b lade światło księży-
cowe wprowadza w ruch. 

Ale po wysłuchaniu ostat-
nio „ S a m b y " p. Réfréna o 
małpach, przekonałem się, 
że to ani upiory ani lunaty-
cy. To po prostu prawdziwe 
małpy, które nic lepszego nie 
potraf ią robić, jak ty lko wza-
jemnie chwytać się za ogony... 

Polski górnik we Francji 

Ma wieczatze fiCmu paiifiieąa w Jeucfuf (fP.-de-C.) 

Polacy odpowiadają N I E 

na kwestią utworzenia nowego Wehrmachtu 

I w Paryżu rosną - banany... 

w miejscowości Feuchy ( P . d c C . ) po r a i p ie r -
wszy został ostatnio wyświe t lony f i l m polski. Stało 
się to z in ic ja tywy Stowarzyszenia Obrony Granic 
nad Odrą i IMysą. T y t u ł f i l m u był „Zakazane Piosen-
k i " . 
Była to wie lka uroczy-

stość. Już na długo przed 
rozpoczęciem seansu zbie-
rali się ludzie, pomimo 
zmęczenia ciężką pracą w 
polu przy burakach, lub 
pracą w fabrykach. Nie tyl 
ko z samej mie jscowośc i 
przybyli l iczni Polacy, ale 
także z całej okolicy. N ie -
którzy przy jechal i na r ow t 
racli a inni, ci z dalszych 
stron, autobusem. 

Z bardzo wie lką uwagą 
wszyscy oglądali auktual-
ności z Polsjci a dużą atra-
kc ją dla dzieci a również 
i starszych były dodatki f i l 
m o w e ,.Smok krakowsk i " 
i . .Czarodz ie j " . 

Potężny opór przeciw 
ra ty f i kac j i u m ó w bońskich 

i paryskich 
W przerwie przedstawi-

ciel Stowarzyszenia Obro-
ny Granic nad Odrą i Ny -
są wy jaśn i ł zebranym, j a -
kie niebezpieczeństwo czy-
ha na Franc ję i Polskę ze 
strony odwetowych N i e -
miec i jaki potężny opór 
stawia naród francuski ra-
zem z Polakami w e Franc-
j i przec iw raty f ikac j i u-
m ó w bońskich i paryskich, 
które — gdyby zostały ra-
ty f ikowane — umoż l iwi ły 
by N i emcom stworzenie no 
w e g o Wehrmachtu i co 
stanowiłyby wzmożoną 
groźbę dla polskich Z iem 
Zachodnich. 

M ó w c a przypomniał, jak 
bardzo w y m o w n e są ostat-
nie. oświadczenia Adenau-
era w Bundestagu: „ N i e 
uznamy nigdy granic nad 
Odrą i Nysą". Lecz Poilacy 
również nie uznają nigdy 
nowych zaborów i nowych 
kolonizac j i z iem piastow-
skich przez faszystów nie-
mieckich. Polacy odpowia 

dają NIE na kwest ię utwo-
rzenia nowego W e h r -
m a c h t u. 

Wszyscy obecni na sa-
li oklaskiwali to przemó-
wienie , podkreślając przez 
to swą całkowitą zgodę z 
mówcą. Na zakończenie 
przeczytano rezo luc ję pro-
testującą przeciwko stwo-
rzeniu nowego W e h r m a c h 
tu i przec iw raty f ikac j i u-
m ó w bońskich i paryskich, 
która przy jęta została 
przez obecnych jednogłoś-
nie. 

Polacy są szczerze 
przywiązani do Ojczyzny 

W przerwie wywiązała 
się,na sali bardzo ożywio-
na dyskusja. Liczni obecni 
stwierdzali , że nie można 
dać z powrotem broni b. 
h i t lerowcom, którzy nic 
innego by nie zrobili, tyl-
ko to, czego „nauczy l i " 
się w Oradour... 

A lbumy o historii Z iem 
Odzyskanych, rozprzeda -
wane na sali, były po pro-
stu rozchwytane. żabrakło 
około 20 egzemplarzy, ty-
łu było chętnych nabyw-
ców. 

Entuzjam, jaki panował 
na tym wieczorku, wykazu 
je, że Polacy są szczerze 

przywiązani do kraju z któ 
rego pochodzą i kochają 
wszystko, co jest polskie. 

Adenauerowi nie uda 
się ziścić' swych marzeń. 
Wszyscy Polacy tak w kra-
ju jak i na Wychodźs tw ie 
staną w obronie polskich 
ziem piastowskich. W y -
chodźstwo p o l s k i e w e 
Francj i spełni swó j obo-
wiązek wysyła jąc licznych 
delegatów na wielką Kon-
f e renc j ę Kra jową Stowa-
rzyszenia Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą, która od-
będzie się w Paryżu 31 sty 
cznia 1954 r., i przyczyni 
się w ten sposób do obro-
ny Polski i Pokoju. 

Rodak z Avion 

Nie wolno znów dać broni Niemcom 
— oświadczają rodacy w Fumay 

W c z w a r t e k 5 - g o l is to-
pada o d b y ł się w F u m a y 
( A r d e n n e s ) w i e c z ó r f i l m u 
p o l s k i e g o , z o r g a n i z o w a n y 
s t a r a n i e m S t o w . O b r o n y 
Gran i c n a d O d r ą i Nysę . 
Choc iaż w te j m i e j s c o w o ś -
ci n ie ma w i e l u P o l a k ó w , 
p r a g n ą o n i o d czasu d o 
czasu zobaczyć f i l m po l -
sk i . Na te w i e c z o r k i , o-
p rócz P o l a k ó w , p r zycho -
dzą Francuzi i A l g e r c z y c y . 
C i e k a w i ich też życ ie w 
Polsce L u d o w e j . 

W F u m a y tak jak w ca-
ł y m d e p a r t a m e n c i e A r -
d e n n e s ś w i e ż e są jeszcze 
w s p o m n i e n i a o o k r u c i e ń -
s t w a c h h i t l e r o w s k i c h z os-
ta tn ie j w o j n y . To też obec-
ni na sali Polacy i Francu-
zi w y r a ż a l i z g o d ę z p r zed -
s t a w i c i e l e m S towa rzysze -
nia O b r o n y Gran i c n a d O -

d r ą i Nysą ; k t ó r y p o d k r e -
śl i ł w p r z e m ó w i e n i u , że w 
o b e c n e j sy tuac j i , tak jak w 
u b i e g ł y c h la tach, n a r ó d 
po l sk i i f r a n c u s k i w i n n y 
w s p ó l n i e dz ia łać p r z e c i w 
o d r a d z a n i u się m i l i t a r y z m u 
n i e m i e c k i e g o . N i e w o l n o 
dać b r o n i t y m , k t ó r z y 
z n ó w marzą o o d e r w a n i u 
o d Polsk i Z i e m Zachod-
n i ch , a o d Francj i A l z a c j i i 
L o t a r y n g i i . 

O b e c n i na seansie f i l -
m o w y m z z a d o w o l e n i e m 
pa t r zy l i na f i l m o r o z b u d o -

w i e Polski i o życ iu m ło -
d z i e ż y w Kra ju . 

F i lm p t . „ Z a k a z a n e p io-
s e n k i " w s z y s t k i m się bar -
d z o p o d o b a ł . 

Dzia łacze S towarzysze-
nia w y r a z i l i s w o j ą zdecy -
d o w a n ą w o l ę wz ięc ia u-
dz ia tu w K o n f e r e n c j i Kra-
j o w e j w o b r o n i e g ran ic 
n a d O d r ą i Nysą , k tó ra od -
b ę d z i e się w s tyczn iu 1 9 5 4 
r. D w ó c h p r z e d s t a w i c i e l i 
S towarzyszen ia zos ta ło w y 
d e l e g o w a n y c h na tę kon -
f e r e n c j ę . 

Podwyżka pensji górniczych i 
dla wdow po górnikach 

rent 
W środę Komisja Produk-

cji Przemysłowej francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego przy 
jęta propozycję posła komunis-
tycznego dep. Pas de Calais, 
Mancey, dotyczącą podwyżki 

DZIATWA POLSKA W H0UDAIN 
WYRAZIŁA SWE PRZYWIĄZANIE DO LUDOWEJ OJCZYZNY 

Dużym powodzeniem na uro-
czystości rozpoczęcia roku szkol-
nego w Houdain (P. de C.), cie-
szyły się tańce ludowe i wykona-
ne przez balet dzieci ewolucje a-
krobatyczne, które żywo były o-
klaskiwane przez wszystkich obec-
nych. Publiczność nie szczędziła 
braw także młodocianym recytato-
rom pięknych wierszyków i wyko-
nawcom patriotycznych piosenek, 
mówiących o pracy narodu pol-
skiego nad budową swej wolnej, 
silnej i zamożnej Ojczyzny. 

Obecni na uroczystości rodzice, 
krewni, czy znajomi ze wzrusze-
niem przysłuchiwali się deklama-
cjom i piosenkom, których treść 
stanowił prosty człowiek pracy, 
ten człowiek, który kiedyś za cza-
sów Polski sanacyjnej był niczym, 
nie miał prawa ani do pracy ani 
do chleba, a dziś jest wszystkim, 
jest gospodarzem swego kraju. 

KAŻDY PAMIĘTA 
JAK BYŁO DAWNIEJ 

Jakże inna jest dzisiejsza Pol-
ska od tamtej jaśniepańskiej. Na-
wet tu na obczyźnie Polacy od-
czuwają te olbrzymie zmiany ja-
kie się w Kraju dokonały. Bo 
każdy przecież pamięta z jaką po-
gardą odnosili się do Wychodź-
stwa sanacyjni konsulowie. Byli, 
to nadęci pychą paniczyki, służą-

WĘGIEL W . . . O G N I U 

Na dworcu w Amiens wy-
buchł z niewiadomych dotąd 
przyczyn pożar w wagonie na-
ładowanym węglem drzewnym 
(carburant). 

Straty obliczone są na 1 mi-
lion franków. 

cy tylko interesom polskich kapi-
talistów i obszarników, a nie lu-
dziom pracy. Tu mieli d.a nich 
pogardę, a w Kraju — pałkę gra-
natowego policjanta, albo kule i 
więzienia, jeśli człowiek pracy żą-
dał prawa do lepszego bytu. 

Takie właśnie wspomnienia na-
suwały się niejednemu, przysłu-
chującemu się przemówieniu Kon-
sula PKL Larysza, mówiąc o tym, 
że Państwo Ludowe nie szczędzi 
środków na zapewnienie dzieciom 
polskim na Wychodźstwie nauki 
w języku ojczystym, na umożli-
wienie im spędzenia wakacji na 

koloniach letnich w Kraju i we 
Francji, w warunkach o jakich 
dawniej marzyć by nawet nie mo-
gli. 

DLA NIEJ PRACOWAĆ, 
DLA NIEJ ŻYĆ... 

Sala bije brawa, rozbrzmiewa 
pieśń, pieśń jakaś inna, bliska 
serdeczna. To dzieci polskie śpie-
wają, śpiewają o wolnej Ojczyź-
nie robotników i chłopów, o Oj-
czyźnie, w której już nie ma bez-
robocia, nędzy i głodu, śpiewają 
o Ojczyźnie, z której już nikt nie 
potrzebuje wyruszać w świat za 
kawałkiem chleba, w której wszy-

scy są syci i szczęśliwi. 
Taką Po.skę dzieci Wychodźstwa 

we Francji pokochały gorąco ca-
łym sercem a w pieśni swej przy-
rzekają: „My młodzież polska z 
zagranicy chcemy wiernymi dzieć-
mi być naszej Ojczyzny robotni-
czej, dla niej pracować, dla niej 
żyć". 

Z tym też przyrzeczeniem mło-
dzież polska rozpoczęła nowy rok 
szkolny. 

pensji starości o 25 proc., wy-
płacanej przez Górniczą Kasę 
Ubezpieczenia Społecznego, oraz 
sprowadzającą wysokość ren! 
wdowich do 2/3 pensji. 

Referent tej propozycji Sion 
(socjalista), położył szczególnie 
nacisk na 25 proc. podwyżki 
pensji górniczych, która została 
jednomyślnie przyjęta przez Ko-
misję. Ale posłowie komunis-
tyczni nie poprzestali na przy-
jętym punkcie i domagali \ę 
leż podwyżki pensji dla wdów 
po górnikach. Wysunięta propo-
zycja w sprawie przyznania 2/3 
pensji dla wdów została podda-
na głosowaniu. II posłów (ko-
muniści, socjaliści i p. Elain z 
M.R.P.) głosowało za propozy-
cją, podczas gdy 10 posłów gło-
sowało przeciw. Tal: więc więk-
szością głosów propozycja ta 
została również przyjęta. 

W oranżerii paryskiego ogrodu „Jardin des Plantes" udało się 
wyhodować drzewo bananowe z rodziny t.zw. „Husa Sapien-
lion", pochodzące z Afryki Tropikalnej. Drzewo to pokryło się 
pięknymi owocami. Widzimy to na zdjęciu.. (Fot. UFP) 

Montceau - les - Mines 

C.G.T. zwraca się do górników 
chorych na pylicę 

W zagłębiu Montceau-les-
Mines, wielka ilość górników 
dotknięta jest chorobą pyl i -
cy. 

Metody eksploatacji po-
mnażają liczbę ofiar tej cho-
roby zawodowej. Dyrekcja za-
głębia Blanzy, używa wszel-
kich metod, b y opóźnić i 
przeszkodzić w przyznaniu 
pensji chorym górnikom, któ-
rym pensja słusznie się nale-
ży. 

Co więcej, liczni chorzy na 
pylicę, którzy otrzymują już 
pensję, zwalniani są z pracy 
i nawet zwalnia się takich, któ 
rzy jeszcze nie otrzymują pen 
sji i znajdują się bez żadnych 
środków do życia. 

Wobec tekiej sytuacji. Syn-
dykat Górników C G T zade-
cydował wystąpić w obronie 
poszkodowanych górników, 
przeszkodzić dyrekcj i w wyko-
rzystaniu tych weteranów pra-
cy. 

Syndykat Górników C G T 
uważa, że konieczne jest ut-
worzenie sekcji chorych na 

pylicę, która powinna z jed-
noczyć wszystkich chorych, ce-
lem prowadzenia wspólnej 
walki o uzyskanie zadośću-
czynienia słusznych rewindy-
kacji. 

Powinnością i obowiązkiem 
wszystkich górników dotknię-
tych pylicą jest wstąpienie do 
tej sekcji, która znajdować 
się będzie pod przewodnict-
wem tow. G E R M A I N , admi -
nistratora państwowej Kasy 
Autonomicznej. Każdy czło-
nek będzie mógł uzyskać 
wszelkie potrzebne informac-
je i będzie skutecznie bronio-
ny. 

A więc tow. górnicy chorzy 
na pylicę, wszyscy, jak jeden 
mąż wstępujcie do stworzonej 
przez CGT sekcji chorych na 
pylicę. 

J. Myszka 

ZDRADZONY MĄZ 
S T R Z E L I ! DO SWEGO RYWALA 

Na uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Houdain roz-
dano dzieciom cukierki. Oto moment rozdawania słodyczy... 

Do przechodzącego ulicą Ly-
onu w pobliżu mostu Morland 
policjanta zbliżył się szybkim 
krokiem nieznajomy mężczyz-
na, mówiąc: „proszę mnie a-
resztować, zabiłem mego rywa-
la". 

W kilka sekund potem wy-
jaśniło się, że dramat rozegrał 
się w pobliżu domu p. Peyra-
chon, krawca zam. 20 rue de 
Morand, jedynego świadka, 
krwawego zajścia który stwier-
dził co następuje... 

— Byłem w moim magazy-
nie, kiedy nagle usłyszałem 
trzy strzały rewolwerowe. Zbli-
żyłem się do drzwi, gdy roz-
legły się następne dwa strza-
ły. Na ulicy wśród dwóch mę-
żczyzn, którzy staczali ze soba 
bójkę, w jednym rozpoznałem 
mego klienta, p. Mazuyer. Ten 
ostatni chwiejnym krokiem 

Świadczenia rodzinne ( prestations familiales ) 
Zasiłek rodzinny (allocation fa-

miliale), przysługuje począwszy 
od drugiego dziecka, będącego na 
utrzymaniu pracującego i wycho-
wanego we Francji. Wypłaca się 
ten zasiłek bądź rodzicom bądź 
też innej osobie, która ma dzie-
ci na swym stałym i rzeczywistym 
utrzymaniu. Zasiłek ten przysłu-
guje także i starym najemnym ro 
botnikom (vieux travailleurs sa-
laries), inwalidom pracy, wdowom 
po pracownikach itd. 

Świadczenia rodzinne przysługu-
ją na dzieci do ich 15 roku życia, 
jeżeli uczą się zawodu — do sie-
demnastu latj i do lat dwudziestu 
jeżeli dzieci się kształcą dalej lub 
też na skutek kalectwa lub nie-
uleczalnej choroby niezdolne są 
do zarobkowania. Zasiłek ten przy 
sługuje również za córkę lub sio-
strę pracującego lub jego żony 
do dwudziestego roku życia, je-
żeli poświęca sie ona wyłącznie 
gospodarstwu lub wychowaniu co 
najmniej dwojga dzieci pracują-
cego poniżej lat dziesięciu. 

ILE W Y N O S I ZASIŁEK 
Na pierwsze dziecko, jak powie-

dzieliśmy wyżej, zasiłek nie przy-
sługuje, na drugie wynosi on 20 
prac, podstawowego zarobku, na 
troje dzieci wynosi 50 proc., na 
czworo — 80 procent, na pięcio-
ro — 110 procent, na sześcioro 
140 proc. itd. Podstawowy zaro-
bek wynosi obecnie 17.250 fr. i na 
podstawie tej sumy należy obli-
czać świadczenia, z tym że dla 
poszczególnych departamentów 
są one niższe, niż w dep. Seine 
(abattement de zones). 

Obecnie na dwoje dzieci przy-
sługuje 3.450 fr. miesięcznie; tro-
je — 8.625 fr., czworo — 13.800 fr. 
pięcioro — 18.975 fr., sześcioro — 
24.150 fr., itd. 

. .SALAIRE U N I Q U E " 
Poza tym zasiłkiem przysługu-

je tak zw. „salaire unique" — za-
siłek jedynej płacy, przyznawany 
wtedy, jeżeli pracujący utrzymuje 
rodzinę wyłącznie z dochodu uzy-
skanego z własnej pracy. Zasiłek 

ten przyznany jest również wdo-
wom po pracującym, i pracującym 
samotnym, jeżeli na skutek choro-
by lub bezrobocia musieli przer-
wać pracę. W przeciwieństwie do 
zasiłku rodzinnego „salaire uni-
que" przysługuje już od pierwsze-
go dziecka. Wysokość jego zale-
ży nie tylko od zarobku podsta-
wowego, ale też i od wieku dziec-
ka. Obecnie wynosi on : Za jedno 
dziecko do jego 5-go roku życia 
20 proc. podstawowego zarobku, a 
więc 3.450 fr. 

Za jedno dziecko między jego 
piątym a 10-tym rokiem życia — 
10 proc. — 1.725 fr. 

Za jedno dziecko w rodzinie 
nie przysługuje zasiłek jedynej 
płacy (salaire unique), po ukoń-
czeniu jego 10-go roku życia. Gdy 
w rodzinie jest kilkoro dzieci i 
tylko jedno pozostaje na utrzyma-
niu rodziców, przysługuje nań „sa 
-laire unique" w wysokości 20 
proc., a więc obecnie 3.450 fr. 

W pewnych wypadkach, a mia-

nowicie, jeżeli samotna kobieta 
wzgl. ojciec (samotny) ma na 
swym utrzymaniu nawet tylko je-
dno dziecko zasiłek przysługuje 
nań do 15, względnie 17 lub 20 lat 
w wysokości 20 proc. zarobku, a 
więc obecnie 3.450 fr. Z tego sa-
mego przywileju korzystają wdowy 
(niepracujące), po pracującym, je 
żeli ich jedyne dziecko nie mia-
ło jeszcze ukończonych lat 10 w 
chwili śmierci męża, rozwiedzeni 
lub żonaci, ale jeżeli żona jest 
obłożnie chora lub kaleka. 

Za dwoje dzieci przysługuje 40 
proc. podstawowego zarobku, a 
więc obecnie 6.900 fr., za troje 
i więcej dzieci 50 proc. co wyno-
si obecnie 8.625 fr. 

G D Y D R U G I 
Z M A Ł Ż O N K Ó W 

PRACUJE D O R Y W C Z O . . 
Samotne kobiety otrzymują te 

same świadczenia, jeżeli pracują 
przynajmniej 120 godzin miesię-
cznie lub musiały przerwać pra-
cę, albo też wdowy po pracują-

cym. Nie korzystają z tego za-
siłku kobiety, które nigdy nie pra-
cowały. — W wypadku rozwodu, 
zasiłek jedynej płacy przysługuje 
tylko wówczas, jeżeli małżonek, 
któremu przyznano piecze nad 
dziećmi, pracuje 

Zasiłek „salaire unique" przy-
sługuje też, jeżeli jeden z mał-
żonków pracuje normalnie, a dru-
gi tylko dorywczo i jeżeli zarobek 
jego jest niewyższy od jednej trze 
ciej podstawowego zarobku, gdy 
małżeństwo ma jedno dziecko i 
jeżeli jest niewyższy od polowy te-
go zarobku przy dwojgu i więcej 
dzieciach. 

„ I N D E M N I T E 
C O M P E N S A T R I C E " 

Poza zasiłkiem rodzinnym i za-
siłkiem jedynej płacy przysługu-
je pracującym, począwszy od 2-go 
dziecka dodatek specjalny „inde-
mnité compensatrice", który wyno-
si za dwoje dzieci 933 fr. i 1.438 
fr. , za każde dziecko poczynając 
od trzeciego. 

zbliżał się do trotuaru, lecz 
drugi dobiegał do niego i z 
wściekłością uderzył go jeszcze 
rękojeścią rewolweru. Podbie-
głem by ich rozłączyć. W wy-
niku mej interwencji nieprzy-
jaciel mego klienta odszedł... 
P. Mazuyer odwieziono do kli-
niki, Hotel-Dieu. 

Napastnika, którego odpro-
wadzono do komisariatu oka-
zał się Jean Lequinier, lat 30 
dekorator. Oświadczył on, że 
Jean Mazuyer lat 33 był 
przyjacielem jego żony z lat 
dziecięcych. Po powrocie ze 
swej podróży, Lecrinier, dowie-
dział się, że żona zdradziła go 
z Mazuyer, wytoczył on więc 
proces o rozwód. Według jego 
wyjaśnień, Mazuyer nie raczył 
mu nawet odpowiedzieć tele-
fonicznie, gdy żądał on od nie-
go zwrotu listów swej żony, pi-
sanych do Mazuyer'a. Wtedy 
to postanowił rozmówić się o-
sobiście z Mazuyer, czekając 
na niego na ulicy. 

P O W R Ó T W I O S N Y 
Podczas gdy zimę odczuć już 

można we wszystkich zakąt-
kach Francji, małe miasteczko 
Saint - Montant na południu 
Ardeche cieszy się powrotem 
wiosny. Zakwitły tam po raz 
drugi w tym roku liczne drze-
wa owocowe, szczególnie grusz-
ki, jabłka i czereśnie. Krzewy 
bzu pokryły się również kwia-
tami. 

PODERŻNĘŁA SOBIE 

GARDŁO W SZPITALU 
Przebywająca w szpitalu psy-

chiatrycznym w Saint-Venant 
(P. de C.) panna Wolf, korzy-
stając z chwilowej nieuwagi 
sanitariuszy, poderżnęła sobie 
gardło nożem, który od długie-
go już czasu chowała w kiesze-
ni swego ubrania. 

— Gdy mnie zauważył — 
mówi dalej Lecrinier — widzia 
lem, że ręka mego rywala spo-
czywa w kieszeni na rewolwe-
rze. Obawiałem się, więc wy-
strzeliłem pierwszy. 

Prowadzący śledztwo nie wie 
rzą jednak całkowicie w te 
wszystkie wynurzenia zdradzo-
nego męża. I śledztwo trwa 
nadal. 

Stan postrzelonego Mazuyer 
jest beznadziejny. 

10 LAT WIĘZ IENIA 
Z ZAWIESZENIEM 

Z A ZABICIE POLICJANTA 

Przed Sądem Przysięgłych 
dep. Haute-Saone stanął wczo-
raj Pierre Corezo, bokser, lat 
32, zam. w Hericourt (Haute-
Saone), który w październiku 
1952 r. zboksował na śmierć 

Wciąż wzrasta 
zaufanie 

pracowników 
do C. G. T. 

ISSY-LES-MOULINEAUX 
W zakładach „Compagnie 

Generale de Radiologie" w Is-
sy-les-Moulineaux odbyły się 
wybory na delegatów persone-
lu. 

CGT otrzymała w pierwszej 
grupie głosujących (1 college 
302 głosów na 396 głosujących. 

CFTC i FO wysunęły swych 
kandydatów na delegatów per-
sonelu. 

CGT, która w ub. roku otrzy 
mała 65 proc. głosów w podob-
nych wyborach, osiągnęła te-
raz 75 proc. wszystkich głosów. 

W drugiej grupie głosują-
cych (2 college), CGT otrzy-
mała 43 proc. wszystkich gło-
sów. (W ub. roku w drugiej 
grupie głosujących pracowni-
ków CGT uzyskała 38 procent 
wszystkich głosów). 

SAINT-MARC 
W manufakturze w Saint-

Marcel (Eure), odbyły się gło-
sowania na delegatów do Ko-
mitetu Zakładowego. 

CGT otrzymała w pierwszej 
grupie glosujących 70 proc. gło 

policjanta Lucien Laude za to, s°w> uzyskując w ten sposób 
iż nie pozwolił mu gwizdać. 

O godz. 22-giej Pierre Corezo 
po kilku libacjach wyszedł z 
kawiarni w towarzystwie swe-
go kuzyna, Antoine Broton, 
mocno podchmielony. Zadowo-
lony z życia, bokser począł 
mocno gwizdać. Na uwagę 
przechodzącego policjanta, iż 
zachowaniem swym zakłóca 
spokój publiczny tej dzielnicy, 
Corezo znokautował go na 
śmierć. 

Od powołanego przed sąd 
boksera powód reklamował 5 
milionów franków tytułem od-
szkodowania, skarb publiczny 
— 42.000 fr., jak również dla 
wdowy rentę w wysokości 21.000 
fr. co trzy miesiące. 

Ostatecznie Corezo skazany 
został na 10 lat więzienia z za-
wieszeniem, 2 i pół miliona fr. 
odszkodowania i płacenie do-
żywotniej renty dla wdowy po 
policjancie. 

4 mandaty plus 3 mandaty 
zastępców delegatów. 

LYON 
W fabryce metalurgicznej 

„J.U.D." w Lyonie odbyły się 
ostatnio wybory na delegatów 
personelu. Wybrani zostali kan 
dydaci CGT, na których pra-
cownicy głosowali w 100 proc. 
W przedsiębiorstwie „TESTE" 

w Lyonie odbyły się wybory 
na delegatów do Komitetu Za 
kładowego. CGT odniosła wiel-
ki sukces. Otrzymała ona wszy-
stkie mandaty, żaden delegat 
FO nie został wybrany. 

ASNIERhS 
W zakładach „Astra" w As-

nieres (Seine) odbyły się wy-
bory na delegatów personelu. 
CGT otrzymała 75 proc. gło-
sów. 

W wyborach na delegatów 
do Komitetu Zakładowego 
CGT uzyskała 69 procent wszy-
stkich głosów. 



trosce o 
człowieka 

z d r o w i e 

pracy 
( K O R E S P O N D E N C J A W -L A S N A ) 

Z każdym rokiem wzrasta troska o ludzi pracy w Polsce Lu-
dowej. Coraz więcej jest w Polsce Ośrodków Zdrowia, izb porodo-
wych, stacji dla matek i dziecka. 

Szczególnie szybki rozwój nastąpił w ostatnim okresie w dzie-
dzinie rozszerzenia i polepszenia lecznictwa przyzakładowego — 
zupełnie nowej formy opieki nad robotnikami, nieznanej przed 
wojną. 

W większych zakładach pracy 
tworzone są specjalne, doskonale 
wyposażone przychodnie, które 
sprawują opiekę zdrowotną nad 
pracownikami danego zakładu. Li-
czba tych placówek stale wzrasta. 
W roku 1951 — 2.002 zakłady po-
siadały własne przychodnie, a w 
roku 1952 było ich już około 2 
tys. 200. Plan na rok 1953 prze-
widuje dalsze zwiększenie tej cy-
fry. 

Specjalną opieką otacza pań-
stwo ludowe robotników ciężkiego 
przemysłu — górników, hutników, 
robotników przemysłu budowy 
maszyn, przemysłu chemicznego i 
innych. Nie ma dziś już w Pol-
sce ani jednej kopalni, która nie 
posiadałaby swojej własnej pla-
cówki leczniczej. 

X X X 
Zaczęło się od jednego pokoiku 

na kopalni „Bolesław Chrobry". 
Wydział Zdrowia Prezydium Miej-
skiej Rady Narodowej w Walbrzy 
chu zorganizował na zlecenie Mi-
nisterstwa Zdrowia przy kopalni 
— skromny na początek Ośrodek 
Zdrowia, by górnicy mogli korzy-
stać na miejscu z pomocy i pora-
dy lekarskiej. Z czasem z jedne-
go pokoiku zrobiło się dwa, po-
tem trzy. Oprócz lekarza chorób 
wewnętrznych zaczął na kopalni 
przyjmować chirurg, a w krotce 
i lekarz — dentysta. 

Ciasno się zrobiło w naszym 
pomieszczeniu — mówi kierownik 
Ośrodka Zdrowia kopalni „Bole-
sław Chrobry" dr Juliusz Blinda 
— zaczęliśmy oglądać się za in-
nym, obszerniejszym lokalem. Za-
cząłem marzyć o rozbudowie... 

Po pewnych staraniach otrzy-
mał Ośrodek własny budynek nie-
daleko kopalni. Nieduży, jedno 
piętrowy dom nakładem poważ-
nych kosztów zamieniony został 
w luksusowy Ośrodek Zdrowia i 
izbę chorych. 

— Musimy przecież mieć coś 
w rodzaju własnego szpitaliku — 
tłumaczy mi dr Blinda. Zdârza 
się przecież często, że zachoruje 
górnik samotny, albo któryś z 
młodych absolwentów Szkoły Przy 
sposobienia Górniczego, którego 
rodzina mieszka daleko, w central 
nej Polsce. W naszej izbie cho-
rych mają pacjenci zapewnioną 
opiekę, dobrze im... 

— Jak w domu u mamy — pod-
powiada ze śmiechem na ustach 
Stanisław Szyszka, którego właś-
nie ostra grypa zmusiła do lecze-
nia się w izbie chorych — tu ma-
my się naprawdę doskonale... sio-
stry dbają o nas, doglądają a je-
dzenie... 

— Jedzenie donosi się nam z 
pobliskiego Domu Młodego Górni-
ka — dodaje dr Blinda — tu je 
tylko podgrzewamy. A dla cho-
rych wymagających diety gotuje-
my na miejscu. 

W dużych, jasnych salach roz-
mieszczono wygodnie 10 bielutkich 
łóżek. Leży więc sobie spokojnie 
i czyta książkę Robert Rasmus, 
który przyjęty został wczoraj z 
temperaturą, Ginter Frublin i Ta 
deusz Solowczyk grają w szachy 
na ustawionym między ich łóżka-
mi krześle. 

W tej malej p o l i k l i n i c e 
— bo tak już chybą nazwać wy-
pada Ośrodek — jest czynny o-
becnie dział internistyczny i den-
tystyczny. Od kilku dni przyjmu-
je również lekarz chorób skór-
nych. Dział chirurgiczny czynny 
jest jeszcze wciąż na terenie ko-
palni. 

— Ale już wkrótce — mówi dr 
Blinda' — za kilka dni i Chirur-
gia przeniesie się do nas, będzie-
my mieli wszystko na jednym 
miejscu. A teraz najważniejsze... 
uruchomiliśmy u nas dział świa-
tlolecznictwa. 

Dr Blinda oprowadza mnie po 
mieszczących się na pierwszym 
piętrze pokojach. 

— Tu mamy aparat do dia-
termii krótkofalowej, tu jest lam-
pa kwarcowa, sollux a tam — 
pokazuje na koniec korytarza — 
pantostat do faradyzacji i galwa-
nizacji. 

Górnicy chętnie korzystają z 
naszego działu światłolecznictwa, 
to też zawsze ich tu pełno. 

— Na dole, na parterze już 
przygotowuje się pomieszczenia 
dla rentgena. Ośrodek otrzyma w 
najbliższych dniach najnowocze-
śniejszą aparaturę rentgenowską 
tak by każdy górnik mógł być 
regularnie co pewien czas prze-
świetlany. Pozwoli to nam na 
wczesne wykrywanie punktów za-
palnych a tym samym da możli-
wość szybszego leczenia. 

Wchodzimy do gabinetu denty-
stycznego. 

Przy pięknym, nowoczesnym a-
paracie „Unita-s" — zawierającym 
cały szereg urządzeń, począwszy 
od bieżącej cieplej i zimnej wody, 
ciepłego i zimnego powietrza, lu-

sterka elektrycznego do wprowa-
dzania do jamy ustnej, kautera 
do przepalania dziąseł aż do śli-
nOciągu i rozpylacza środków de-
zynfekcyjnych — pracuje miody 
lekarz — dentysta, absolwent 
Wrocławskiej Akademii Lekar-
skiej. 

— Codziennie mamy przeszło 
80 pacjentów — odpowiada na 
moje pytanie lekarz — dentysta, 
a z każdym dniem jest ich wię-
cej... 

— Caiy Ośrodek zaś ma. dzien-
nie około 150 chorych — dodaje 
dr Blinda. Wkrótce uruchomimy 
własne laboratorium analityczne, 
gabinet zabiegowy, w planach ma-
my również otwarcie działu oku-
listycznego i laryngologicznego. 

Słowem będziemy mieli pełny 
Ośrodek Zdrowia. 

X X X 
Dr Blinda, cichy, spokojny czło-

wiek zapala się gdy mówi o swo-

im ośrodku. Zmienia się dosłow-
nie, oczy mu błyszczą, opowiada 
z dużym zapałem. Bo to przecież 
jak gdyby jego „dziecko", on za-
czął od tego jednego pokoiku na 
kopalni, on starał się o nowe po-
mieszczenia, on przeprowadzał re-
mont, on ustawiał te wspaniale 
aparaty, z których obecnie korzy-
stają górnicy. A wszystko to po 
to by móc jak najlepiej pomagać 
chorym, nieść ulgę cierpiącym. 
Teraz ząś walczy o to, by górni-
cy jak najmniej chorowali. Ra-
zem z całym zespołem lekarzy i 
sióstr pracującymi bardzo ofiar-
nie — stosować będzie zabiegi 
profilaktyczne, by zapobiegać roz-
wojowi chorób, by oszczędzać lu-
dziom bólu i cierpienia. 

K. 

Muzeum łowieckie 
powstaje w Warszawie 

W lokalu Polskiego Zw. 
Łowieckiego w Warsza-
wie trwają ostatnie przy-
gotowania do otwaVcia w 
połowie listopada specjal-
nego muzeum łowieckiego. 

W dwóbh salach mu-
zeum wystawione będą 
wszystkie nieomal okazy 
zwierzyny łownej spolyka-
nej w Polsce, począwszy 
od znanego wszystkim za-
jąca szaraka aż do rzad-
kich już w Europie oka-
zów' daniela. Bogato re-
prezentowany będzie rów-
nież dział ptaków łownych 
m. in. wystawionych bę-
dzie ok. 80vgatunków dzi-
kich kaczek, spotykanych 

POBYT 
POLSKIEJ DELEGACJI 

T O W A R Z Y S T W A 
PRZYJAŹNI 

POLSKO - RADZIECKIEJ 
W ZSRR 

Przebywająca w Zwią-
zku Radzieckim delega-
cja Towarzystwa Przyjaź-
ni Polsko-Radzieckiej po 
zwiedzeniu Moskwy i Le-
ningradu udała się, do 
miasta Gorki. 

Pobyt delegacji w Gor-
ki stał się manifestacją 
przyjaźni i gorących uczuć 
wiążących oba bratnie 
narody i pozostawił dele-
gacji niezatarte wrażenia. 

Serdeczne przyjęcie 
zgotowała delegacji zało-
ga im. Mołotowa. Poza 
tym delegacja spotkała się 
z przedstawicielami koł-
choźników i poznała się .z 
nowymi metodami upra-
wy rolnej. 

IV dolinie Prądnika, 22 kilometry, od Krakowa leży Ojców — 
znana miejscowość wycieczkowa. Nigdzie bodaj natura nie na-
gromadziła tak wielu skal o fantastycznych kształtach, tak 
wielu ciekawych jaskiń, wąwozików i bocznych dolinek jak 
w Ojcowie. Białe skały wapienne wychylają się z zieleni la-
sów liściastych, obficie lu rosnących i przedstawiających nie-
zapomniany widok, zwłaszcza późną jesienią. Do najpiękniej-
szych należy skala Krakowskiej Bramy. Do atrakcji turys-
tycznych Ojcowa należą, prócz pięknych grup skalnych liczne 
i duże jaskinie oraz ruiny zacieku z czasów Kazimierza Wiel-
kiego. Obecnie w Ojcowie i okolicach znajdują się liczne rezer-
waty przyrodnicze. Na zdjęciu' Piaskowa skala. Zamek pocho-
dzący z XIV wieku obecnie odbudowany. 

Z życia reemigrantów z Francji ( Korespondencja z Polski ) 

SPOTKALI SIE W JAGNIĄTKOWIE 
— Przeszło dwa lata ich 

nie widziałam — opowiada 
Wanda Daszkiewicz ściskając 
serdecznie Tereskę i Janinę 
Figiel, które przyjechały z 
Francji na wakacje do Polski. 

Jan Hudziak 

To dzieci moich sióstr... nie 
zdążyłam się z nimi pożegnać 
przed wyjazdem z Francji. 

— Zostaliśmy ekspulsowa-
ni tak niespodziewanie, że nie 
mogliśmy nawet zawiadomić 
syna, będącego wówczas przy 

pracy — mówi Jan Daszkie-
wicz. Teraz i on już przyje-
chał. Przed dwoma miesiąca-
mi został wraz ze swym przy-
jacielem Janem Hudziakiem z 
Crehange wysiedlony z Fran-
cji. Ot macie ich obu — mó-
wi Daszkiewicz i przedstawia 
mi dwu młodych ludzi. Szczę-
śliwy jednak jestem — opo-
wiada dalej Daszkiewicz — 
że znów syn jest razem z na-
mi, że jesteśmy wszyscy w kra-
ju. Pracuję w kopalni im. 
Thoreza jako strzałowy. Zara-
biam bardzo dobrze, otrzy-
małem ładne, trzypokojowe 
mieszkanie. Lepsze od nasze-
go mieszkania we Francji — 
dodaje. 

Po przyjeździe do Polski 
wszyscy się nami tak serdecz-
nie zaopiekowali, i władze 
polskie i towarzysze pracy — 
słów mi doprawdy brak — te-
raz znów syn przyjechał. Za-
raz załatwiono mu przyjęcie 
na Studium Przygotowawcze. 
Chce się chłopak uczyć, daje 
mu więc państwo możliwość. 
Dostanie stypendium, a i my 
mu będziemy pomagali, niech 
się tylko uczy. 

Tymczasem Wanda Dasz-
kiewicz rozmawia z dziewczyn-
kami. 

— A co porabia mamu-
sia... a tatuś... Co znajomi... 

Wszystko mnie ciekawi — 

matka nie może sobie dać ra-
dy sama. Jak długo jeszcze ty 
byłeś to zawsze pomogłeś... 

— Co robić siostrzyczko 
— Hudziak głaszcze dziew-
czynę pieszczotliwie po gło-
wie — zabrano mnie wprost 

tanę może inżynierem-mecha-
nikiem... o ile oczywiście 
nauka pójdzie mi dobrze — 
dodaje szybko. 

Małżonkowie Jan i Wanda Daszkiewicz. 

mówi Wanda Daszkiewicz — 
przecież przeszło 30 lat spę-
dziłam we Francji. Znam tam 
w Merlebach wszystkich i 
wszystko. Jak wam poszła w 
tym roku nauka? — dopytu-
je się u dziewczynek. 

— Ja skończyłam już na-
ukę w szkole — mówi Jani-
na — chyba po powrocie do 
Francji pójdę do krawcowej. 
Nauczę się szyć. 

— A ja chciałabym się 
dalej uczyć — mówi Tereska 
—- tylko nie wiem czy rodzi-
ce się zgodzą. 

— Na pewno by się zgo-
dzili — mówi Janinka — ale 
czy dadzą radę tyle płacić 
Nauka drogo kosztuje. 

— Na pewno by rodzice 
tutaj pozwolili. Koleżanki z 
Polski, które są wraz z nami 
na kolonii mówiły, że w Pol-
sce nie płaci się za naukę w 
szkole, że szkoły są bezpłat-
ne. Prawda ciociu? — zwra-
ca się Tereska do Daszkiewi-
czowej. 

— Prawda Teresko! 

z pracy, wywieziono przeszło 
900 kilometrów od Crehan-
ge, nie wolno mi było wyje-
chać ani krok aż do chwili 
odesłania do kraju. Powiedz 
rodzicom, że mnie w Polsce 
jest dobrze. Mieszkam razem 
z Jankiem Daszkiewiczem, 
wkrótce, za 10 dni wyjeżdża-
my do Wrocławia. Zamieszka-

na pobliskich wodach, 
wiele gatunków ptactwa 
łownego itp. 

W przyszłości w miarę 
rozbudowy muzeum znajdą 
się tu również okazy wy-
pchanych sarn i jeleni w 
zimowej i letniej „szacie", 
pozwalające myśliwym je-
szcze lepiej poznać chara-
kterystyczne cechy tych 
zwierząt. Podobnie roz-
szerzony będzie dział pta-
ków. Projektuje się m. in. 
wystawienie pary ptaków 
każdego gatunku oraz ich 
gniazd i ja j . 

Delegacja techniczna 

NRD bawiła w Polsce 
W dniach 12 i 13 bm. bawili 

w Krakowie przedstawiciele 
przebywającej w Polsce delega-
cji Izby Technicznej (Kammer 
der Technik) Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej : prof. dr. 
inżynier Franek, prezes Izby Te-
chnicznej i członek Akademii 
Nauk Niemieckiej Republiki De-
mokratycznej, inż. Muller - wi-
ceprezes izby, bohater pracy 
NRD West — -pierwszy sekretarz 
Izby i dr. C. Zwieling — czło-
nek Zarządu Głównego Izby Te-
chnicznej. 

W pierwszym dniu pobytu go-
ście zwiedzili Kraków i jego za-
bytki, po czym uczestniczyli w 
spotkaniu z inżynierami i tech-
nikami — członkami krakowskie-

Dzidki pomocy Z . S. R. R. 
rozpoczyna Polska produkcje, 

kombajnów zbożowych W CORAZ szerszym mechanizo-
waniu i unowocześnieniu 

prac w rolnictwie — niezbęd-
nym dla przyspieszenia rozwoju 
produkcji rolnej i podniesienia 
urodzajów dopomaga Polsce wy-
datnie Związek Radziecki. W cią-
gu 9 miesięcy bież. roku rolnictwo 
polskie otrzymało przeszło 300 ra-
dzieckich kombajnów. W roku 
przyszłym ma się sprowadzić z 
ZSRR ok. 500 tych wysokowydaj-
nych maszyn. 

Niezależnie od tej formy pomo-
cy podejmuje się obecnie — w 
oparciu o wykonaną w ZSRR do-
dumentację i przy pomocy radzie-
ckich maszyn i urządzeń — samo-
dzielną produkcję kombajnów 
zbożowych. Kombajny te produko-
wać będzie budująca się w szyb-

kim tempie Fabryka Maszyn 
Żniwnych w Poznaniu — Staro-
lęce. 

Dzięki punktualnym, a często 
przedterminowym dostawom ma-
szyn i urządzeń ze Związku Ra-
dzieckiego pierwsze działy tej fa-
bryki zostały uruchomione przed 
terminem. Pracują już maszyny 
wielkiej hali narzędziowej fabry-
ki. Wkrótce rozpocznie pracę no-
wocześnie wyposażona odlewnia. 

Załoga zatrudniona przy wzno-
szeniu Fabryki Maszyn żniwnych 
stara się wyprzedzić terminy po-
dane w harmonogramach. Jeszcze 
przed końcem planu 6-letniego, 
dzięki radzieckiej pomocy, fabry-
ka w Poznaniu — Starolęce bę-
dzie produkować polskie kombaj-
ny zbożowe i inne maszyny rol-
nicze, m. in. snopowiązałki. 

Polska udzieli pomocy 
w odbudowie Korei 

Na obszernym dziedzińcu 
rozlega się donośna muzyka. 

Uruchomiliśmy nasz głoś-
nik — mówi wychowawczyni 
— dziewczęta chcą się zaba-
wić. 

Wkrótce pełno tu wirują-
cych w takt melodyjnego wal-
ca par. Tańczy Janina Kozioł 
z Cognac les Mines, Antoni-
na Kołodziej z Exincourt, Eu-
genia Wiatr ze Stiring-Wen-
del, Monika Kiełbik z Wit-, 
tenheim i wiele innych. Cały 
budynek kolonijny pełen jest 
życia i wrzawy. 

409 TYS. IZB 
W Y R E M O N T O W A N O 

W POLSCE 
W CIĄGU 9 MIESIĘCY 
W ciągu trzech kwartałów br. 

w miastach i osiedlach robotni-
czych kraju całkowicie ukończo-
no remonty kapitalne w 23.132 
budynkach mieszkalnych o 400 
tys. 090 izbach, a w 5.223 budyn-
kach o 93.913 izbach prace re-
montowe zostały poważnie za-
awansowane. Tak więc łącznie na 
1 października br. wykonano 98 
proc. rocznego planu remontów 
kapitalnych mieszkań ludzi pra-
cy. 

Sprawnie przeprowadzono pra-
ce remontowe w woj. bydgoskim, 
gdzie w ciągu trzech kwartałów 
br. wykonano roczny plan w 
142 proc. Wykonano tu już re-
monty 30.991 izb mieszkalnych, 
wobec zaplanowanych na b. r. 
23.658 izb. Dobrymi wynikami 
mogą poszczycić się woj . : zielo-
nogórskie, wrocławskie i kosza-
lińskie. 

W ostatnich dniach ba-
wiła w Polsce rządowa de-
legacja Koreańskiej Repu-
bliki Ludowo-Demokraty-
cznej z ministrem handlu 
Li Dżu Jen na czele. 

W wyniku rozmów, któ-
re toczyły się w atmosfe-
rze serdeczności i pełnego 
zrozumienia wagi dalszego 
umocnienia przyjaznych 
stosunków między Polską 
Rzeczypospolitą Ludową a 
Koreańską Republiką Lu-
dowo-Demokratyczną, pod 
pisano umowę o udziele-
niu przez PRL pomocy 
KRL-D w odbudowie j e j 
gospodarki narodowej. 

Umowa objęta jest nie-
odpłatną dostawą obrabia-
rek, wyrobów .walcowa-
nych. taboru kolejowego 
i innych towarów z Polski 
do KRL-D w latach 1953-
54. 

Umowa przewiduje 
również udzielenie przez 
Polskę nieodpłatnej mate-

rialnej i technicznej po-
mocy w budowie i odbudo-
wie zakładów przemysło-
wych, kopalń, jak również 
w projektowaniu odbudo-
wy miast w KRL-D. 

Pomoc Polski w odbu-
dowie barbarzyńsko zni-
szczonej przez najeźdź-
ców Korei opiera się na 
Uchwale Prezydium Rzą-
du z 28 lipca 1953 r. o 
udzieleniu pomocy Kore-
ańskiej Republice Ludo-
wo - Demokratycznej w 
odbudowie gospodarki na-
rodowej. 

Uchwała ta została 
przyjęta z gorącym uzna-
niem przez miliony ludzi 
pracy w Polsce, w prze-
konaniu, że stanowi ona 
zarówno pomoc dla boha-
terskiego narodu koreań-
skiego w odbudowie jego 
ojczyzny, jako też istotny 
wkład w dzieło umocnie-
nia światowego pokoju i 
bezpieczeństwa.. 

go oddziału Naczelnej Organiza-
cji Technicznej. 

Spotkanie upłynęło w niezwy-
kle serdecznej i przyjaznej atmo-
sferze. 

13 bm. przedstawiciele Izby Te-
chnicznej NRD udali się do kom-
binatu i miasta Nowa Huta. Goś-
cie szczególnie interesowali się 
postępami robót przy budowie 
podstawowych obiektów kombina-
tu. 

Oglądając wielkie bloki miesz-
kalne, piękne sklepy, przedszko-
la i szkoły miasta Nowa - Huta 
— goście niemieccy wyrazili po-
dziw dla rozmachu polskiego bu-
downictwa i cechującej go głę-
bokiej troski o człowieka pracy. 

17 bm. w Warszawie odbył się 
dla chemików warszawskich od-
czyt przewodniczącego bawiącej 
w Polsce delegacji „Kammer der 
Technik" z Niemieckiej Republi-
ki Demokratycznej prof. Franc-
ka. Zgromadzeni licznie inżynie-
rowie i technicy wysłuchali re-
feratu pt.: „Zgromadzenie pos-
tępu technicznego chemii". 

PRODUKCJĘ N O W E G O 
T Y P U T R A K T O R Ó W 

„ M A Z O W S Z E " 
ROZPOCZYNAJĄ 

W PRZYSZŁYM ROKU 
ZAKŁADY 

M E C H A N I C Z N E 
„ U R S U S " 

Produkcję zupełnie nowego ty-
pu traktorów rozpoczną w przy-
szłym roku Zakłady Mechaniczne 
„Ursus". Będą to rodzeni bracia 
znakomitego radzieckiego trakto-
ra kołowego „Białoruś", dla któ-
rych załoga „Ursusa" wymyśliła 
już nawet odpowiednią nazwę — 
„Mazowsze". Przygotowania do 
uruchomienia tej produkcji są 
już w pełnym toku. 

„Mazowsze" będą ciągnikami 
bardziej nowoczesnymi od wyra-
bianych dotychczas, zużywać bę-
dą mniej paliwa, a jako lżejsze 
wymagać będą do produkcji 
mniej stali. 

Taśmowa produkcja ciągni-
ków odbywać się będzie w zna-
cznie rozbudowanych zakładach. 
Dwie wielkie hale znajdują się 
w tej chwili w budowie 1 gotowe 
będą na przyszły rok. 

Budowa magistral! 
wodociągowej do Włoch 

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Wodociągowych i Ka-
nalizacyjnych przygotowało się 
do budowy magistrali wodo-
ciągowej do Włoch, która 
rozpoczęła się w pierwszych 
dniach listopada br. i będzie 
zakończona w grudniu. W 
pierwszych tygodniach przy-
szłego roku mieszkańcy części 
Włoch otrzymają wodociągi. 

Przy budowie użyty zosta-
nie nowoczesny sprzęt, a m. 
in. radzieckie koparki wielo-
czerpakowe do wykonywania 
głębokich rowów dla rurocią-
gów. 

Z początkiem przyszłego 
roku rozpocznie się budowa 
drugiej podobnej magistrali, 
która dostarczy wodę dla dal-
szej części Włoch. 

AKCJA OSIEDLEŃCZA NA ZIEMIACH ZACHODNICH 

Coraz więcej osadników przybywa z centralnych rejonów Polski na Ziemie Zachodnie, 
znajdując tank bardzo dobre warunki bytowe. Do Gryfina w woj. szczecińskim przybył m.in. 
z woj. bydgoskiego Szczepan Nowakowski z rodziną. Otrzymał on wygodny nowowyremonto-
wany dom, ogród ze szklarnią oraz 7 ha ziemi ornej. Na zdjęciu: Nowakowski na swoim 

nowym gospodarstwie, przy pracach w szklarni. 

Milion metrów towarów dziennie 

Rodzina Daszkiewiczów 
Merlebach, z A 

Na boku usiadł Jan Hu-
dziak z siostrą, która przyje-
chała na kolonię. Żle jest w 

spolka'a si; : Tereską i Janino, Figiel d o m u — o p o w i a d a d z i e w -
Lórymi nie widzieli się od 2 lat. czynka. Ojciec leży chory. 

Jan Daszkiewicz (junior) 

my w internacie przy Stu-
dium Przygotowawczym. O j -
ciec wie najlepiej jak zawsze 
marzyłem o tym by się jeszcze 
uczyć. Pracowałem jako to-
karz, ale chciałem dobić się 
pracy mechanika. Teraz zos-

W pobliżu dawnego miasta ro-
syjskiego KAMYSZYN na pra-
wym brzegu Wołgi rozpoczęto 
konstrukcję kombinatu bawełnia-
nego, który będzie największym 
w Związku Radzieckim i najpo-
tężniejszym w całym świecie. 

W 6-ciu innych miastach ZSRR 
w chwili obecnej rozpoczęto two-
rzenie nowych ośrodków przemy-
słu włókienniczego. Prócz ośrod-
ka powstającego w Kamyszynie, 
buduje się inne gigantyczne 
kombinaty jak w Engels (Środko-
wa Wołga), w Stalinabad (w rep. 
Tatżycha), w Banaul (Syberia), 

w Krasnodarze (północ Kaukazu) 
i w Chersonie (rep. Ukrainy).Każ 
dy z tych kombinatów będzie dy-
sponował przędzalniami, tkalnia-
nymi, wykończalniami i innymi 
pomocniczymi przedsiębiorstwami 
nowocześnie urządzonymi. 

Kombinat w Kamyszynie fab-
rykować będzie milion metrów ma-
teriału dziennie, a, 6 kombina-
tów razem wziąwszy, miliard me-
trów rocznie. 

Kombinaty będą zaopatrzone 
w osiedla robotnicze, szkoły, szpi-

tale, pałace i w inne zakłady kul-
turalne. 

Kombinat w Kamyszynie obej-
mować będzie powierzchnię rów-
ną miastu, którego nosi nazwę. 
Pracownicy przemysłu tekstylne-
go w Kamyszynie otrzymają w 
niedalekiej przyszłości 350.000 me-
trów kwadratowych powierzchni 
zamieszkałej (co przedstawia 17 
tys. 500 izb po 20 metrów kwadra-
towych). Wzniesie się pałac kul-
tury z salą teatralną dla 1.000 
osób, sześć szkół średnich, dwie 
techniczne, gdzie będą się kształ-
cić przyszli technicy kombinatu i 

15 żłobków zostanie otwartych. 
Wybudowano już kilka dzielnic 

przyszłego miasta robotniczego. 
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W ostatnim numerze naszego pisma ukazał się artykuł prze-
wodniczącego Francuskiej Federacji Sportu Robotniczego 
F.S.G.T. — p. Robert Mension pt. „Jedność w działaniu — 

warunkiem odrodzenia sportu francuskiego". W swym artykule p. 
Robert Mension pisał m. in. o przewodniczącym Międzynarodowe-
go Komitetu Olimpijskiego p. Avery Brundage, który chciałby 
wszelkimi sposobami usunąć zawodników Związku Radzieckiego, 
oraz krajów Demokracji Ludowej z udziału w przyszłej Olimpia-
dzie. 

W dniu 16 października b. r. paryskie pismo sportowe „l'E-
quipe" wypowiedziało opinię będącą wyrazem poglądów kierowni-
ctwa sportu francuskiego na szereg ostatnich kroków, jakie przed 
sięwziąl na arenie międzynarodowej p. Brundage celem podpo-
rządkowania Igrzysk Olimpijskich interesom sportu amerykań-
skiego. 

Artykuł ten pt. „Intolerance" 
podajemy poniżej w przetłumacze-
niu : 

NIETOLERANCJA 

„Międzynarodowe kola spor-
towe zaczynają się poważnie 
zastanawiać czy wybór p. Ave 
ry Brundage na przewodniczą-
cego Mirdzynarodowego Komi-
tetu Olimpijskiego nie był bar-
dzo poważnym błędem. 

Amerykanin, w swoim cza-
sie był równie znakomitym 
sportowcem jak 100-procento-
wym amatorem. Ale, mówiąc 

• prawdę, nie miał w tym wiel-. 
kiej zasługi, gdyż nigdy w cza-
sie swego wygodnego życia nie 
znalazł konieczności zarabiania 
na codzienny chleb. 

Nie można znaleźć lepszego 
porównania niż między p. Brun 
dage a amerykańskim. polity-
kiem McCarlhy, którego nazwi-
sko stało się symbolem nietole-
rancji... Przewodniczący MKOl 
robi ze siebie wielkiego rodzaju 
bojownika o absolutne amator-
stwo, które nigdzie nie istnieje 
chyba tylko w formie kilku po-
szczególnych wypadków zdarza 
jącyc-h się w każdym klimacie 
i pod każdą szerokością geogra-
ficzną, z przyczyn indentycz-
nych do tych, które pozwoliły 
p. Brundage i jego koledze an-
gielskiemu lordowi Burghleyo-
wi na przestrzeganiu statutu a-
matorskiego, o którym stale za-
pomina się, że u źródeł miał n 
na celu postawienie barier mię-
dzy klasami.". 

Nie zgadzamy się ze wszystki-
mi" tezami artykułu w „l'Equipe", 
a zwłaszcza z tym jego fragmen-
tem, który twierdzi, że „amator-
stwo nigdzie nie istnieje", gdyż 
właśnie w Polsce Ludowej, w ru-
chu sportowym krajów demokra-
cji ludowej, dzięki wzorom i przy-
kładom sportu radzieckiego nie 
dopuszczono do rozwijania się ani 
zawodostwa ani pseudo-amatorst-
wa. W Polsce ludzie uprawiają 
sport dla zdobycia siły i zdrowia, 
dla przyjemności wypoczynku. 

Nie zgadzamy się również ze 
zbyt tolerancyjnym określeniem, 
osoby McCarthy'ego jako nie-
tolerancyjnej". Dla p. McCarthy 
czołowego piewcy faszyzmu w U 
SA, prześladowcy wszystkiego co 
sprawiedliwe i postępowe, mamy 
sprawiedliwsze, słuszne określenia 
— „faszystowski inkwizytor". 

Ale nie o prostowanie artyku-
łu „l'Equipe" chodzi nam w chwi-

li obecnej. Chodzi o coś zupełnie 
innego. O to, co coraz wyraźniej 
zarysowuje się w międzynarodo-
wych kołach sportowych, zwłasz-
cza w Europie. Tym ważnym zja-
wiskiem jest rosnąca wciąż nie-
chęć do przyjmowania amerykań-
skiego dyktatu w sporcie, które-
go uosobieniem jest właśnie prze-
wodniczący MKOI p. Brundage. 

Podczas swej wizyty w Europie 
p. Brundage atakował ruch spor-
towy na wschodzie nazywając go 
„państwowym amatorem" termi-
nem, który miał dopomóc p. Bran 
dage do zagrodzenia drogi startu 
w przyszłych Igrzyskach Olimpij-
skich Związkowi Radzieckiemu o-
raz krajom Demokracji Ludowej. 

Mister Brundage nie poprzestał 
jednak na atakach na polski 
ruch sportowy. Z bezczelnością i 
butą oświadczył on po powrocie 
z europejskiej podróży na konfe-
rencji prasowej w Nowym Jorku, 
„że nie tylko na wschodzie, ale w 
całej Europie nie przestrzega się 
statutu amatorskiego". 

O BRUDACH SPORTU 

AMERYKAŃSKIEGO 

ANI SŁOWA 

brudach sportu amerykańskie-
go znów ani słowa. O pseudo-a-
matorach lekkoatletach, bokse-
rach. koszykarzach, pływakach, te 
nisistach, przestawicielach wszyst-
kich dyscyplin sportu, którzy tyl-
ko dlatego otrzymują utrzymanie 
i stypendia uniwersyteckie, że do-
brze biegają, pływają, grają itp. 
— znów ani słowa. Tu nikomu, 
zdaniem p. Brundage nie wolno 
się wtrącać. Tu nikt nie ma pra-
wa stawiać zarzutów. To przecież 
amerykański sport, który przez 
swe uniwersyteckie pseudo-amator 
stwo kładzie bariery klasowe, któ-
ry w myśl wskazówek i wytycz-
nych p. Brundage ma jednocześ-
nie być środkiem do odciągnięcia 
społeczeństwa USA od walki kla-
sowej. 

Na działalność p. Brundage 
poznaliśmy się już bardzo daw-
no. Dobrze się stało, że działal-
ność ta zwróciła wreszcie uwa-
gę niektórych działaczy sportu 
burżuazyjnego z zachodu Euro-
py, że spostrzegli wreszcie, szy-
te zresztą grubymi nićmi, istot-
ne intencje amerykańskie w 
ruchu sportowym, że zrozumieli 
iż p. Brundage jest tylko po to 
w MKOI, by zapewnić Amery-
kanom zwycięstwo w najbliż-

szych Igrzyskach Olimpijskich 
w Melbourne i by stosować w 
międzynarodowych organizac-

jach sportowych amerykańsko-
faszystowski dyktat. 

FRANCUSKIM DZIAŁACZOM 
OTWORZYŁY SIĘ OCZY 

Z chwilą gdy otworzyły im się 
oczy na działalność p. Brun-

dage, przyszła szybka reakcja. Ja-
ko pierwszy wystąpili Wiceprzewo-
dniczący Komitetu Olimpijskiego 
i Przewodniczący Francuskiego 
Komitetu Olimpijskiego p. Mas-
sard. 

Ną próby Australijczyków i p. 
Brundage, którzy chcą odzielić od 
pragramu Igrzysk Olimpijskich 
konkurencje jeździeckie i przy-
dzielić je włoskiej miejscowości 
Cortina d'Ampezzo, p. Massard 
oświadczył: „Albo konkurencje 
jeździeckie odbędą się w Melbour-
ne, albo Olimpiada nie może się 
odbyć w Australii". 

Za oświadczeniem tym kryje się 
oczywiście nie tylko chęć utrzy-
mania w całości programu Igrzysk 
Olimpijskich, zakreślonego przez 
Coubertina. Francuzi, podobnie 
jak inne kraje zachodu Europy, 
nie mają wystarczających środ-
ków finansowych, by wysłać do 
Melbourne odpowiednio silną 1 
dobrze przygotowaną ekipę. Nie 
chcą również, by usunięto z pro-
gramu Igrzysk letnich konkuren-
cji jeździeckich, gdyż właśnie w 
tej dyscyplinie sportu zdobywali 
oni na poprzednich Olimpiadach 
poważne sukcesy. Stąd wolą oni, 
by najbliższe Igrzyska rozegrane 
zostały w pełnym programie ł w 
Europie. Stąd też propozycje p. 
Brundage spotkały się z tak ostrą 
odpowiedzią w prasie francuskiej. 

Zresztą p. Brundage niewiele 
czyni, by w sportowych działa-
czach francuskich znaleźć sojusz-
ników. Jest wobec nich i wobec 
Francji wybitnie arogancki, de-
monstruje na każdym kroku swą 
„wyższość". 

Np. w czasie swej dwumiesię-
cznej podróży po Europie p. Brun 
dage nie raczył wstąpić do Pary-
ża, by przeprowadzić rozmowy z 
p. Massardem, traktując tym sa-
mym Francję, z taką samą bezce-
remonialnością z jaką traktują 
ją różni amerykańscy politycy i 
generałowie w rodzaju generała 
dżumy Ridgwaya i innych, któ-
rzy natomiast podobnie zresztą 
jak p. Brundage, znajdują zawsze 
czas, by odwiedzić swych faszys-
towskich przyjaciół w Niemczech 
zachodnich. (Brundage np. odwie-
dził znanego faszystę, starego hi-
tlerowca, przewodniczącego Komi-
tetu Olimpijskiego Niemiec zach., 
Ritter von Halta, co, jak się po-
tem okazało doło rezultaty). 

FASZYSTOWSCY 

PRZYJACIELE 

MISTER BRUNDAGE 

GDY tylko prasa przyniosła 
wspomnianą wyżej wypo-

wiedź p. Massard, będącą oficjal-
nym stanowiskiem Francuskiego 
Komitetu Olimpijskiego wobec a-
merykańskich prób usunięcia z 
programu Igrzysk konkurencji 
jeździeckich, zaczęły pojawiać się 
w gazetach wypowiedzi przedsta-

wicieli innych narodowych komi-
tetów olimpijskich. 

Stanowisko Francji podzielił 
m. in. przedstawiciel Węgier-
skiego Komitetu Olimpijskiego 
p. Sebes, przedstawiciel Szwaj-
carskiego Komitetu Olimpij-
skiego — p. Erb, a nawet wice-
przewodniczący Komitetu Olim-
pijskiego Niemiec zachodnich 
— dr Danz, który stwierdził: 
„bez wątpienia dr von Hall po-
dzieli moje poglądy". 

Szybko jednak okazało się kto 
jest najwierniejszym sojuszni-
kiem p. Brundage i amerykań-
skiej polityki w sporcie i jakie 
cele miała wizyta p. Brundage 
w Niemczech zachodnich. Ritter 
von Halt zgromił publicznie swe-
go wiceprzewodniczącego dr Dan-
za i oświadczył, że Niemcy za-
chodnie solidaryzują się z p. 
Brundage w sprawie pozostawię-

nia Igrzysk Olimpijskich w Mel-
bourne i oddzielenia konkurencji 
jeździeckich. W świetle tego oś-
wiadczenia widać, że niedawna wi 
zyta niemiecka p. Brundage nie 
była tylko aktem zwykłej przy-
jaźni reakcjonisty wobec reakcjo-
nisty, ale że Amerykanie zwietrzy-
li bunt wśród sportowych działa-
czy Zachodu i postanowili przy-
pomnieć swym najwierniejszym 
sojusznikom o ich obowiązkach. 

Siady europejskiej wizyty p. 
Brundage widzimy nie tylko w 
wypowiedzi Ritter von Halta. Wi-
dzimy ją również w wypowiedzi 
sekretarza Włoskiego Komitetu 
Olimpijskiego p. Zauli. By jednak 
zrozumieć w pełni wszystko, co 
kryje się za tą wypowiedzią, trze-
ba sprawę Włoch potraktować sze-
rzej. 

(Dokończenie w najbliższym 
numerze). 

W ub. poniedziałek iv paryskim Pałacu Sportowym Robert Duranton (po prawej) spotkał 
Charlie Green. Walka była tak zażarta, iż bul oraz noga, które są między ich twarzami, 
należy do sędziego. • (Fot. Ass. Press) 

Nic ji| nie wstrzymuje... 
nawet błoto ! 

W spotkaniu kobiet, młoda 16-" 
letnia Brenda, która broni swej 
bramki jest w pełni zdecydo-
wana zatrzymać wszystkie 
piłki. (Foto Keystone) 

PIŁKARZE W Ę G I E R S C Y 
CIESZĄ SIĘ W I E L K A 

POPULARNOŚCIĄ 
W E FRANCJI 

Organizowane przez tygodnik 
sportowy „France-Football" wiel-
kie referendum pt. : „Jakie są na-
rodowe drużyny piłkarskie, które 
chcielibyście oglądać w spotkaniu 
przeciwko Francji?" zakończyło 
się następującymi wynikami. 
Sportowcy francuscy chcieliby 
przede wszystkim oglądać piłka-
rzy węgierskich, następnie An-
glię, Hiszpanię, Brazylię, Wło-
chy, Argentynę, Związek Radziec 
ki... Kilka głosów również otrzy-
mała w tym referendum Polska. 

4 LIPCA — FINAŁ 
PIŁKARSKICH 

MISTRZOSTW ŚWIATA 

Międzynarodowa Federacja 
Piłkaska (FIFA), zadecydowa-
ła już terminy, w których od-
będą się końcowe rozgrywki 
piłkarskie o mistrzostwo świa-
ta. Rozgrywki te odbywać się 
będą na terenie Szwajcarii w 
następujących miastach: Ber-
no, Zurych, Bazylea, Genewa 
Lugano i Lozanna. 

Pierwsza runda spotkań, w 
których uczestniczyć będzie 
16 zespołów zwycięzców roz-
grywek eliminacyjnych prze-
prowadzona zostanie w dniach 
16 i 17 czerwca 1954 r. Re-
wanżowe spotkania odbędą 
się w dniach 19 i 20 czerw-
ca. 

Wyłoniona z tych rozgry-
wek ósemka zespołów rozeg-
ra ćwięćfinał w dniach 26 i 
27 czerwca. Półfinałowe roz-
grywki przeprowadzone zo-
staną w dniach 30 i 1 lipca. 

Spotkanie o 3 i 4 miejsce 
rozegrane będzie 3 lipca, a 
finał 4 lipca w Bernie. 

W chwili obecnej znani są 
już następujący finaliści (na 
ogólną ilość 16 zespołów) : 

Węgry, Czechosłowacja, Bel-
gia, Szwajcaria i Urugwaj. 

MISTRZOSTWO 
P I N G — P O N G U 

Calonne — Houdain 
Noeux — Haillicourt 
Barlin — Clarance 

NIEDZIELNE SPOTKANIA 
HONNEUR NORD 

Drocourt — Carvin 
Rouvroy — Sallau. 1 
Mintigny — Lens 
Billy — Calonne 
Lievin — Avion 

HONNEUR SUD 
Mericourt — Carvin 
Carvin stj. — Libercourt 
Bruay — Sallaumines 2 
Clarence — Houdain 
Ostricourt — Auchel 

PROMOTION SUD 
Calonne —Barlin 
Auchy — Bruay 
Maries — Bethune 
Houdain — Maisnil 
Lens 1 — Noeux 
Haillicourt — Lens 2 

PROMOTION NORD 
Lens — Libercourt 
Rouvroy — Sallaum. 2 
Avion — Montigny 
Drocourt — Ostricourt 

JUNIORZY OKK. NORD 
Lens 1 — Avion 
Drocourt — Lens 2 
Sallaumines — Libercourt 

JUNIORZY OKR. SUD 
Barlin — Maries 2 
Auchy — Clarence 
Auchel — Haillicourt 

KADECI 
Libercourt 1 — Lens 
Sallaumines — Auchel 
Carvin sj. — Ostricourt 
Mericourt — Libercourt 2 

MINIMY 
Auchel — Bruay 
Maries — Houdain 
Calonne — Labourse 
Haillie — Noeux 

W PIŁCE NOŻNEJ 
Australijski Komitet Olimpijski 

podał już do wiadomości, że wio-
ska olimpijska uczestników ig-
rzysk w 1956 roku znajdować się 
będzie na jednym z przedmieść 
Melbourne, Heidegergu, oddalo-
nym o 16 km. od olimpijskiego 
stadionu, toru kolarskiego oraz 
basenu pływackiego. Wioska bę-
dzie położona na wzgórzu, z dala 
od wielkich traktów oraz linii ko-
lejowych i składać się będzie z 
500 domków, mogących pomieś-
cić blisko 6.000 ludzi. 

Wyniki F.SGT 
HONNEUR NORD 

Montigny — Lievin 3—0 
Avion — Rouvrooy 2—3 
Calonne — Sallaumines 6—0 
Billy — Carvin 3—1 

PROMOTION SUD 
Bruay — Calonne 5—2 
Lens 1 — Auchy 3—0 
Maisnil — Maries 3—3 
Haillicourt — Houdain 3—0 
Noeux — Bethune 0—4 
Lens 2 — Barlin 1—4 

HONNEUR SUD 
Clarence — Auchel 0—8 
Carvin stj. — Houdain 1—2 
Ostricourt — Libercourt 6—0 
Sallaumines — Mericourt 0—0 

KADECI 
Lens — Carvin 3—3 

PROMOTION NORD 
Drocourt — Sallaumines 0 
Libercourt — Rouvroy 1—1 
Ostricourt — Avion 3—0 
Mericourt — Lens 3—0 

MINIMY 
Maries — Auchel 3—0 
Houdain — Barlin 1—1 
Noeux — Callonne 2—2 

R U M U N I A — POLSKA 
1 :0 W PIŁCE NOŻNEJ 

J U N I O R Ó W 

Rozegrany ostatnio w 
Bukareszcie międzypań-
stwowy mecz piłkarski ju-
niorów Rumunii i Polski, 
zakończył się zwycięstwem 
drużyny rumuńskiej 1:0 
(1 :0 ) . Zwycięską bramkę 
zdobył w 25 minucie gry 
Joridescu. 

Juniorzy polscy zasko-
czeni zostali szybką i twar 
dą grą przeciwników. Zes-
pół połski zaprezentował 
się jednak nieźle, walcząc 
ambitnie z silniejszym f i -
zycznie przeciwnikiem. Na 
najlepsze noty zasłużyli 
Ciupa. Wlazło, Kohut i 
Kempny. 

Zawody oglądało około 
20 tysięcy widzów. Sędzio 
wał Balatin (ZSRR) . 

MISTRZOSTWO H O N N E U R SUD 

Ostricourt-Libercourt : 6 - 0 
Meczowi temu, który obdył się 

na boisku w Ostricourt, przyglą-
dała się licznie zebrana publicz-
ność. Wysokie zwycięstwo druży-
ny miejscowej tłumaczy się nie-
obecnością dwóch graczy w skła-
dzie Libercourt. Już w pierwszych 
minutach gry z kombinacji Słoma 
— Zawodny — Jolly wpada pier-
wsza bramka dla gospodarzy. Kil-
ka minut przed przerwą ten sam 
Jolly mija dwóch graczy i wbi-
ja drugą bramkę dla swych barw. 

W drugiej połowie gry Jolly, 
który byl najlepszym graczem z 
Zawodnym i Gołuchem, wbija je-
szcze... 4 dodatkowe bramki. 

W drużynie Libercourt zaś wy-

różnili się bramkarz oraz Antko-
wiak i Bryl. 

Bardzo dobrze sędziował kol. 
Wojciechowski. 

W piłkarskich mistrzostwach 
Rumunii trwra w dalszym ciągu 
toczący się od samego niemal po-
czątku rozgrywek wyścig bukare-
szteńskich zespołów: Dinamo i 
CCA. Na dwie rundy przed za-
kończeniem rozgrywek prowadzi 
Dinamo, mające o 1 punkt więcej 
od swego rywala. Na trzeciej po-
zycji znajduje się mistrz Rumu-
nii z 1950 roku, Flamura Rosie 
Arad — 20 pkt. Niemniej zacięta 
walka toczy się i w dole tabeli, 
gdzie 3 drużyny: Progresul Ora-
dea, Stiinta Cluj i Locomotiva 
Timisoara mają po 14 pkt. 

\3yxvt Meui&dy, \ 
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| Pamiątka z celulozy j 
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Jak już raz trafiła robota, bo ktoż teraz budu-

je ? — to właśnie musiał się skaleczyć. Czy były 
panie z Komitetu Polskiego ? Nie, żadnej pani nie 
było. 

Mąż latoś chodził i do inżyniera Zdzitowieckiego, 
i do doktora Wiórka, od kiamki do klamki, ale 

» nib nie wyklamkował. Może inny by co wskórał, 
ale on? On umie tylko swoją ciesielkę, a poza tym 
to jest jak Helcia, którą trzeba za rączkę... 

Dwuletnia Helcia wyglądała zza matczynej 
nogi, z drugiej strony tuliła się starsza nieco 
Kachna, blady Waluś uśmiechał się z zapiecka, 
Weronika lat chyba ośmiu, klęczała szorując po-
dłogę, a najstarszy — ten zbój osławiony — gar-
bonosy, czarny i chmurny, z głową omotaiią 
szmatami, stał na podwórzu przy oknie. 

— Czy dzieci chodzą do szkoły? 
— Pani droga... — westchnęła tylko matka. 

I po chwili, litując się nad nieświadomą, wy-
jaśniła, że gdy tu przybyli jeszcze za cara, to 
najstarszego posłali do szkoły i nawet nauczy-
cielowi dali pół rubla. Ale Szczęsny tylko dzień 
tam chodził. Bo dzieci akurat stłukły piłką szybę 
u nauczyciela. Uciekły naturalnie do klasy, a 
Szczęsny wcale się nie śpieszył, bo po co? Przecież 
to nie on stłukł. Przyszedł ostatni i jego nauczy-
ciel posądził, jemu kazał wypiąć zadek! Szczęsny 
wypiął, ale potem, po egzekucji, powiedział, że 
całą ich szkołę ma tam właśnie — i wyskoczył 
przez okno. Tyle go tylko widzieli, a pół rubla 
przepadło. 

— A więc on się nie uczy — wałęsa? 
— Niech pani tak ostro nie mówi. To dobry 

chłopak, stara się dla rodziny. Ja nie wiem, co 
byśmy bez niego... Teraz na ten przykład more-
lową konfiturą nas ratował... 

Konfitury — jak się dowiedziała pani Teresa z 
dalszych słów cieślowej — leżą w pięknych pu-
szkach na dnie Wołgi, niedaleko brzegu. Bia-
łogwardziści, uciekając, szkutę zatopili. Szkutę z 
podarkami cesarzowej dla frontu kaukaskiego. 
Gdy woda opadła, Szczęsny z Tatarczukami za-
czął nurkować do kabiny, wyławiając puszki kon-
serw. Przeważnie trafiały się morelowe. Można je 
dobrze sprzedać na „wałówce", a można też pyzy 
zalać. Cóż, kiedy i to się skończyło. Zwiedzieli się 
0 szkucie chłopcy z Posiołka i zrobili sobie mono-
pol z tego nurkowania. Nie dopuszczają. Szczęsny 
poszedł na nich całą Mechmandarą, ale tamtych 
było więcej. Przegrał. Głowę mu rozbili, pokale-
czyli Saidka z Machmudkiem, a Mamaja wzięli 
do niewoli i żądają teraz dwóch paczek wykup-
nego. 

— A co na to Mechmandarow ? — obruszyła 
się pani Teresa. — Wasz mąż, widzę, chory. Ale 
Mechmandarow ? Jak on może swoim pozwalać 
na takie rzeczy ? 

— Ii, on tych synów swoich teraz zliczyć chy-
ba nawet nie potrafi. Nic już nie znaczy Mech-
mandarow — odkąd „biali" poszli. Całkiem zdzia-
dział, oklapnął pośród kupy dzieci i już nie wie, 
której żony słuchać. 

Wróciła z tych odwiedzin pani Teresa nie sa-
ma, ale z Walusiem. W dwa tygodnie później 
przybył do Domu Dziecka Szczęsny. 

Waluś prędko oswoił się z internatem. Był 
miłym dzieckiem, dawał się lubić. Ale Szczęsne-
go z miejsca przezwano „Zbójem". Dziki, władczy 
1 w gniewie niepohamowany, z nikim się nie li-
czył i nikogo się nie bał. Szanował tylko drobną 
panią Teresę, która ojca mu uratowała okłada-
mi z siemienia lnianego, gdy felczer powiedział 
że nie ma ratunku, i której syn, Jurek, nieco 
starszy, stał się jego przyjacielem — ale o tym 
później. 

Karmiono w tej ochronce możliwie. Złodziej-
stwa ani bicia nie było, na religię szliśmy do 
księdza, bo on do nas nie mógł przychodzić, a 
Polskę współczesną wykładał porucznik z jeńców, 
tak że atmosfera panowała legionowa. Ale naj-
większy wpływ na nas miała kierowniczka, bo to 
była z gruntu uczciwa kobieta i sama wierzyła, 
że czeka nas ojczyzna odrodzona po niewoli i 
sprawiedliwa. Takie zresztą było nastawienie ca-
łej kolonii, z wyjątkiem kilku, którzy już wtedy 
przejrzeli, ale tych miano za zdrajców. 

Ten ustęp znów musimy rozwinąć. 
A więc porucznik zjawił się w dwudziestym 

roku, gdy przybyli polscy jeńcy wojenni. Skosza-
rowano ich, ale mogli za przepustką wychodzić 
na miasto i jeden z nich właśnie udzielał dzia-
twie polskiej „mowy ojczystej", na co wpraw-
dzie władze zezwolenia nie dały, ale i nie zaka-
zały. Autonomii, o którą pomawiano polski dom, 
nie było, ale pewne względy miał on rzeczywiście 
w gubernialnym wydziale oświaty, gdzie panią 
Teresę ceniono jako pedagoga i szanowano jako 
człowieka. Sam Tkaczow, komisarz, w dniach 
rozterki, gdy brakło żywności, nieraz decydował : 
„Dajcie wpierw sierotom polskim, bo to podwój-
ne sieroty". Panią Teresę żałował („taki człowiek 
marnuje się na mieszczańskich pozycjach ! " ) i 
wykłócał się z nią od pierwszego spotkania. 

O tym spotkaniu Szczęsny, rozgadawszy się, 
powiedział. Warto przytoczyć. 

Otóż Tkaczow nastał w osiemnastym roku. 
wkrótce po tym, jak czerwonogwardziści dali 
Symbirsk Leninowi zamiast opatrunku na tę je-
go pierwszą ranę. Dobroczynne panie z kolonii 
polskiej, odczekawszy parę tygodni, postanowiły 
wysłać do „czerwonych" delegację, żeby prosiła 
o żywność dla dzieci i jakiś dom na ochronkę. Na 
czele delegacji stanął, rzecz jasna, inżynier Zdzi-
towiecki, wytrawny znawca kraju i stosunków, bo 
„na wygnanie" zgodził się już przed dwudziestu 
laty — za pięćset rubli miesięcznie. Budował most 
na Wołdze i tu się pomylił czy też przedsiębior-
cy mu doradzili, żeby się pomylił, dość, że w » 
bliczeniach przecinek przesunięto o jedną cyfrę 
w prawo i nitów wypadło dziesięć razy wiecej. 
Most, podziurawiony na drobne sitko, zawalił się 
w tydzień po wybudowaniu, ale Zdzitowiecki wy-
szedł na tym przecinku z dobrą forsą i osiadł so-
bie w Symbirsku. 

Dawniej chodzili do kuratora okręgu szkolne-
go we trójkę : on, ksiądz i doktor Wiórek. Teraz 
także wybrał się we trójkę — wziąwszy z soba 
pedagoga, panią Teresę, która dopiero co przy-
była do Symbirska, i ojca Szczęsnego na wzru 
szenie, bo „gorszej nędzy nie można było zna-
leźć". 

Zapukał. Nic. Zapukał drugi raz — żadnej od-
powiedzi. Uchyliwszy tedy drzwi, zajrzał przez 
szparę do prześwietnego niegdyś gabinetu. Nie 
było dywanów ani portier. Jakieś skrzynie pię-
trzyły się przy oknach pod sufit. Panował pół-

mrok i mróz oblodzonej jaskini. Nie poznałby 
sali, gdyby nie fotel głęboki, wyniosły, tronowy. 
W fotelu jego ekscelencji siedział jakiś chłop i 
pisał przy biurku ogromnym jak bilard. Chłop 
w kożuchu i czapce futrzanej, Lewa rękę grzał 
za pazuchą, a na prawą chuchał, pisząc ołów-
kiem. 

Zdzitowiecki ruszył na niego jak za dawnych 
czasów, jak się podchodzi grubego zwierza albo 
dygnitarza : na palcach, bezszelestnie, pląsają-
cym krokiem bajadery. Cieśla za nim, stąpając 
tak samo po czerwonej zda się blasze. 

— Czego wy się do mnie skradacie, czego ? — 
mruknął nagle komisarz. 

Stanęli jak wryci. Zdzitowieckiemu nawet no-
ga w powietrzu zamarła na chwilę. 

A komisarz : 
— Chodzić trzeba po ludzku, cala stopą ! 
Cieśla zląkł się. Zdzitowiecki zrobił stójkę 

merdającą, na przeproszenie, i tylko pani Teresa 
czuła się tu jak u siebie. 

— To najtrudniejsze, towarzyszu — chodzić po 
ludzku — odcięła się zdecydowanie. — To cala 
rewolucja. 

— Wot umnica — pochwalił Tkaczow. — W 
lot uchwyciła. Nauczycielka ? 

— Pedagog — znacząco poprawił Zdzitowiec-
ki zniżając głos, jak gdyby zdradzał tajemnicę. 
— Specjalistka, wybitna siła fachowa. 

— To się, wiecie, cieszę. Potrzebujemy specja-
listów, och, jak bardzo potrzebujemy. Jedni ucie-
kli, drudzy sabotują... W szkołach czort wie, co 
się dzieje. Weźcie chociażby taki fant — przty-
knął w uniesione nad głowa kartki — taki list : 
„Stopnie znieść, egzaminy znieść, nauczycieli u-
politycznić przydzielając politruków" i różne ta-
kie dyrdymalki, a na zakończenie : „Kamerjun-
kier carski i karmazyn Puszkin zostaje z naszej 
proletariackiej szkoły imienia Karola Marksa 
wydalony". No i co wy na to ? Jak tu pedago-
gicznie obronić Puszkina ? 

— Puszkin sam się obroni. Ja bym zrobiła pu-
szkinowski wieczorek artystyczny, potem — dy-
skusja. 

— Racja. Też tak myślałem, chociażem nie 
^edagog. Jesteście, widzę, z nami, zgadzacie się... 

— Niezupełnie — wyznała szczerze pani Teresa. 
— Masz ci ! Przecież nie powiecie, że stary po-

rządek wam odpowiada ? 
— Nie, ani trochę. Ale ja bym wpierw nauczyła 

chodzić, jak mówicie, po ludzku, swobodnie, a po-
tem bym robiła rewolucję. 

— E, ja tę melodię skądsiś znam — powiedział 
poważniejąc Tkaczow. — Słyszałem! Jednej tyl-
ko rzeczy nie mogę zrozumieć, może mi wytłuma-
czycie : czy może chodzić dziecko spętane? W jaki 
sposób ono się rozwinie, jeśli jest trzymane prze-
mocą w łóżku? 

Zaczęli się spierać o te pęta, kiedy zdjąć, od 
razu czy powoli, i tak się oboje zaperzyli, że do-
piero w jakiś kwadrans Tkaczow oprzytomniał: 

— -A wy, obywatelko, kto właściwie jesteście? 
W jakiej sprawie do mnie? 

Szczęsny przezimował w Domu Dziecka, prze-
robił elementarz, ale. z wiosną stanął na progu 
pokoju pani Teresy — smagły, wyrośnięty i jak 
zwykle chmurny 

— Pani kierowniczko, ja przyszedłem podzię-
kować. 

Pani Teresa, zajęta poprawianiem zeszytów, 
w pierwszej chwili nie zrozumiała. 

— Za co mi dziękujesz? 
— Za wszystko. I przepraszam, że pani miała 

ze mną tyle kłopotu. Więc ja sobie teraz pójdę. 
— Dokąd? 
— W stepy. 
Pani Teresa odwróciła się do niego razem 

z krzesłem, bo to było obracane czarne krzesło od 
pianina. 

— A po co ty tam pójdziesz? 
— Po sól. Sól będziemy warzyć. Są takie źró-

dła, słone źródła Mamaj wie. Konia już mamy 
i wóz. Tatarzy z ich rodziny pożyczyli. Solą od» 
wdzięczymy się, a resztę wymienimy na żyto. Oj-
ciec nie daje sobie rady, pani wie, więc ja muszę, 
niech się pani nie gniewa. 

— Czy to ojciec tak postanowił? 
— Nie, ojciec nie wie. Ja sam... A Walu;; tu 

zostanie. Niech pani będzie dla niego dobra. To 
jeszcze cielak... I może by pani przyjęła na moje 
miejsce Kachnę? 

— Nikogo nie przyjmę i nigdzie cie nie puszczę. 
Jesteś pod moją opieką. Szczęsny, ja nie pozwa-
lam! 

— A ja o pozwolenie nie proszę. Odchodzę 
i już. Chciałem odejść po dobremu, bez zloś*i aa» 
jak pani krzyczy, to trudno... 



flotmnu " D o l n i e 
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N A W Z O R G E S T A P O W 
NIEMCZECH ZACH. POWSTAJE 
N O W Y U R Z Ą D T A J N E J 
P O L I C J I P O L I T Y C Z N E J 

«BEDZIEMY Z CAŁA ENERGIA 
PROTESTOWAĆ PRZECIWKO NAD-

UŻYWANIU MAJESTATU KOŚCIOM 
DLA SPRAW WROGIEJ POLSCE POLITYKI» 

O Ś W I A D C Z A J Ą K S I Ę Ż A O P O L S Z C Z Y Z N Y 

Zachodnio niemieckie pi-
smo „Ei fe ler Nachr ichten" 
donosi, że w Nadreni i utwo-
rzony zostaje nowy urząd po-
licj i „Po l ize i Sonder Dienst" 
czyli P.S.D. 

„ P.S.D. zajmować się bę-
dzie — pisze .,Eife er Nach-
r ichten" — tajnym śledze-
niem osób i organizacji podej 
rzewanych o zajmowanie się 
działalnością komunistyczną". 

Jak widać, program działa-
nia nowego zach.-niemieckie-
go urzędu pol icyjnego nie 
ma nic do pozazdroszczenia 
hitlerowskiemu Gestapo i t ru-
manowsko - eisenhowerow-
skiej p o l i c j i politycznej 
„ F B I " . 

Wiadomo, zaczyna się od 
prześladowania komunistów, 
lub podejrzanych o sympatie 
dla idei komunistycznych, na-
stępnie ściga się socjalistów 
( lub podejrzanych o sympa-
tie dla socjalistów), l iberałów, 
demokratów, zwolenników po-
koju, aby, w końcu, za kol-
czaste druty obozów koncen-
tracyjnych zamknąć wszyst-
kich tych, którzy z pogardą 
lub tylko z rezerwą odnoszą 
się do tych objawów faszyz-
mu. 

To wskrzeszenie profaszys-
towskich policyjnych urzędów, 
umożliwione jest przez pol i -
tykę amerykańską, która zmie 
rzają do bezwzględnego przy 
wrócenia Niemcom zachod-
nim i odwetowyt-n, ich potęgi 
politycznej i wojskowej. Uk ła -
dy o t.zw. „a rmi i europej-
sk ie j " w ramach których 
wskrzeszona ma być armia 
niemiecka, przewidują utwo-
rzenie (bez żadnych ograni-
czeń), sił policyjnych. Zgod-
nie z artykułem 12 układu 
paryskiego, niemieckie od-
działy pol ic j i operować będą 
mogły of icjalnie nawet na te-
renie Francji —- bez tego, 
żeby jakiekolwiek legalne 
czy rządowe czynniki mogły 
się temu przeciwstawić. Arty-
kuł 12 traktatu paryskiego, 
bowiem wyraźnie głosi że si-

ły europejskie (czytaj niemie-
ckie), interweniować będą 
mogły w innym kraju w wy-
padku gdyby wybuchły w nim 
rozruchy lub gdyby zaistnia-
ła tam nawet groźba rozru-
chów. Zgodnie z artykułem, 
77 układu, ta interwencja sił 
obcych byłaby możliwa na-
wet w razie sprzeciwu rządu 
francuskiego, ponieważ o po-
sunięciach sił „europejsk ich" 
decyduje dowództwo ponad-
narodowe. w którym Niemcy 

sprawować będą kierowniczą 
rolę. 

Dlatego też w rozwijającej 
się obecnie we wszystkich ko-
lach społecznych, politycz-
nych i parlamentarnych dzia-
łalności przeciw ratyfikacji u-
kłaołów z Bonn i Paryża, prze 
ciw remilitaryzacji Niemiec 
odwetowych podkreśla się 
również konieczność walki 
przeciw oddaniu Europy pod 
nadzór żandarma — gesta-
powca niemieckiego. 

W Opo lu obradował zjazd 
zorganizowany przez komisję 
i świeckich działaczy katolic-
kich przy wojewódzkim komi-
tecie F. N. W zjeździe udział 
wzięło 4 6 7 działaczy katol ic-
kich, w tym 3 1 7 księży. O -
bradom przewodniczył gene-
ralny wikariusz diecezji opol-
skiej ks. prof. prałat Michał 
Banaś. 

Referat o zadaniach, jakie 
stoją przed katol ikami pol-
skimi w związku z deklaracją 
Episkopatu z 28 września br. 
wygłosił ks. kanonik Franci-
szek Bardzik. 

Liczni uczestnicy w ożywio-
nej dyskusji, duchowni i świec-
cy działacze katoliccy w 
swych wypowiedziach podkre-
ślali, iż pragną stanąć w sze-
regach aktywnych bojowni-
ków F. N. i pracą swą przy-
czynić się do umocnienia jed-
ności naszego społeczeństwa. 

M. in. ks. gwardian z G ó -
ry Sw. Anny, Barnaba Sto-

Cztfzâif ui^zAza ad damaui ? 

kowy, oświadczył : 
„ M y , księża Opolszczyzny, 

widzimy jak na tej piastow-
skiej ziemi wyrasta nowe ży-
cie, jak miasta i wsie tętnią 
radosną pracą pokojowego 
budownictwa. Nie chcemy 
stać na marginesie tych wiel-
kich wydarzeń. Pragniemy 
pracą i swą działalnością ka-
płańską przyczynić się do roz-
woju gospodarczego i kul tu-
ralnego tej ziemi. Państwo 
popierając odbudowę kościo-
łów, rozwój wydawnictw kato-
Iickich, otaczając nas opieką, 
umożliwia nam w pełni wy-
konanie funkcj i kapłana — 
otwarło przed nami jasną 
perspektywę pracy dla oj-
czyzny i narodu" . 

Ks. dr. Jerzy Szoll ze 
Strzelc oświadczył m. in.: 

„Będz iemy z całą energią 
protestować przeciwko nadu-
żywaniu majestatu kościoła 
dla spraw* wrogiej naszemu 
narodowi pol i tyk i . Głosy kół 
odwetowców w Niemczech za-
chodnich, które występj ją 
przeciwko granicy na Odrze i 
Nysie i w oszczerczy sposób 
szkalują rzeczywistość w ja-
kiej żyje i rozwija się nasz na-
ród, budzą w nas oburzenie. 
Jako księża i jako Polacy sta-
niemy w szeregach F. N . , by 
wraz z masami wiernych i ca-
łym społeczeństwem budować 
szczęście Polski Ludowej. 

Zebrani pod ję l i uchwalę, 
w której postanawiają tezy 
wygłoszonego podczas zjazdu 
referatu przyjąć jako wytycz-
ne swej dalszej działalności. 

S t r a j k 
powszechny 
w Florencji 
i wielu innych 

miastach 
Dnia 18 l istopada p r o k l a m o -

w a n o na terenie całe j F l o ren -
cj i i na prowinc j i ( W i o c h y ) 
24-godzinny strajk powszech-
ny wszystkich p r a c o w n i k ó w 
niezależnie od ich przynależ-
ności związkowej , na znak pro -
testu przec iwko redukc j i robot -
n ików za t rudn ionych w prze-
myśle . 

Stra jk ten, og łoszony przez 
syndykaty wszelkich odc ieni 
po l i tycznych , rozpoczą ł się w 
nocy z 18 n a 19 bm., o b j ą ł rów-
nież p r a c o w n i k ó w zak ładów u -
żyteczności publ icznej , a zwła-
szcza e lektrowni , gazowni , 
poczt , t e l e f onów, t r a m w a j ó w i 
autobusów. M a g a z y n y z a m -
knięte zostały n a przec iąg go-
dziny, n a znak so l idarnośc i ze 
s t r a j k u j ą c y m i oraz z robotn i -
kami z w o l n i o n y m i z pracy . Zre 
dukowani r obo tn i cy okupowal i 
zakłady f i r m y „ P i e n o n e " , uru-
c h a m i a j ą c warsztaty , w któ -
r y c h praca została zawieszona 
przez dyrekc ję przedsiębior-
stwa. 

W p iątek odbędzie się 24-
godz inny stra jk so l idarnośc io -
wy w Massa, w Toskani i . 

S y n d y k a t t r a m w a j a r z y w 
Turyn ie wydał apel n a w o ł u j ą -
cy do 48-godzinnego s tra jku w 
sobotę i niedzielę. W R z y m i e 
urzędnicy rad mie j sk i ch po -
d e j m ą w sobotę 24-godzinną 
akc j ę s t ra jkową . 

Jiamuniâat 9iiwta 

Jùmfedetalnega C, Ç. Z> 

Biuro CGT pod koniec swego zebrania, które odbyło 
się dnia 18-go bm. wydało następujący komunikat: 

„Biuro Konfederalne wyraża uznanie sekretarzowi gene-
ralnemu CGT, Benoit Frachon za wysiłki, jakie poczynił ce-
lem podjęcia swej działalności syndykalnej. 

„Powołując się na decyzję, na mocy której Zgromadze-
nie Narodowe odrzucając propozycję uchylenia nietykalno-
ści poselskiej deputowanych komunistycznych, osądziło ja-
ko „nielojalne i niepoważne" postępowania sądowe, wszczę-
te przeciwko CGT i jej przywódcom . 

Biuro Konfederalne CGT zwraca się do towarzysza Be-
noit Frachon, sekretarza generalnego i do Marcela Dufri-
che, członka administracyjnego Komisji Konfederalnej, aby 
podjęli swą działalność syndykalną. 

„Biuro Konfederalne energicznie protestuje przeciwko 
krokom policyjnym, które miały miejsce zarówno przed 
gmachem CGT jak i przed mieszkaniem Benoit Frachon — 
krokom mającym na celu utrudnienie mu podjęcia normal-
nej działalności. 

„Biuro wzywa wszystkie organizacje konfederalne, wszy-
stkich pracowników, aby działali w jak najszerszej jedności 
celem położenia kresu tym zarządzeniom policyjnym i zmu-
szenia do całkowitego i definitywnego zaniechania postępo-
wań sądowych". 

Biuro konfederalne, po zaznajomieniu się ze sprawozda-
niem ze stanu prac Wysokiej Komisji Umów Zbiorowych od-
nośnie opracowania budżetu podstawowego, potępia z siłą 
niedostateczność początkowych propozycji odnośnie niezbęd-
nych wydatków na wyżywienie. 

Po dyskusji nad obecnym stanem ruchu rewindykacyjnego, 
Biuro Konfederalne wzywa wszystkie organizacje konfede-
ralne, aby zastosowały zalecenia Administracyjnej Komisji 
Konfederalnej z 4 i 5 listopada, a mianowicie : 

Aby poparły aktywnie ogólne rewindykacje klasy robot-
niczej : Zniesienie sankcji, zaniechanie postępowań sądo-
wych i potrąceń z pensji z powodu strajków, jakie miały 
miejsce w sierpniu, podwyżka międzyzawodowego zarobku 
minimalnego zagwarantowanego do 133 fr. na godzinę, bez 
potrąceń strefowych. 

Konferencja na Bermudach 

To tylko artystka filmowa Shirlcy Edwards, która zwiedza w miejscowości Wimborne (An-
glia) miasleczko-miniaturę, klóre grupa amatorów zbudowała w ciągu trzech lal. 

( Photo.Keystone) 

(Dokończenie ze strony 1-szej) 
„Aby opóźnić Jak najbardziej 

wyjście na jaw tej sprzeczności 
wynaleziono i w dalszym ciąga 
wynajduje się sprytne procedery 
oraz „sztuczki"... 

Wygodny proceder „związania 
Anglii" z armią europejską... przy-
czynił się do wygrania na czasie... 
Ale „sztuczki" zużyją się w koń-
cu. Podróż na Bermudy rzuca jas-
krawe światło na ten system i mo-
że przyśpieszyć jego zniesławienie 

I wobec opinii. 

«Polscy bojownicy o pokój zapewniają patriotów 
francuskich, ze w walce ich o niepodległość Francji 
mog^ liczyć na pełne poparcie narodu polskiego» 

O Ś W I A D C Z A PROF. KULCZYŃSKI N A POSIEDZENIU ROZSZERZONEGO PLENUM POLSKIEGO KOMITETU 
O B R O Ń C Ó W POKOJU I POLSKIEGO K O M . DLA P O K O J O W E G O rozwiązania prob lemu NIEMIECKIEGO 

' ;— W Warszawie odbyły się ostatnio obrady Polskiego Ko-
mitetu dla Pokojowego Rozwiązania Problemu Niemieckiego 
na którym prof. Kulczyński wygłosił przemówienie, którego 
ważniejsze wyjątki podajemy poniżej. 

Granica nad Odrą i Nysą jes t sprawą 
życia lub śmierci dla wszys tk ich Polaków 

i jest również sprawą 
zasadniczą dla Francji 

Pauline D u b u i s s o n 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

„BĘDZIESZ ŚWIADCZYŁ 
O PREMEDYTACJI"... 

Świadek Mougeot jest tym ko-
legą Felixa, który najwięcej z nim 
przebywał w dniach, poprzedzają-
cych zbrodnię. Mougeot był obec-
ny, kiedy Pauline przyszła do 
mieszkania swego byłego przyja-
ciela i zażądała od niego podję-
cia z powrotem wspólnego życia. 
Félix nie chciał z nią zostać sam 
na sam. Bal się jej i mial się 
przed nią na baczności. Nie dosyć 
jednak. Félix pokazał Mougeot te-
legram, który otrzymał od właś-
cicielki mieszkania wynajmowa-
nego w Lille przez Pauline, pa-

ni Gerard. Ta ostatnia uprzedziła 
go o wyjeździe Pauline do Pary-
ża i o tym, że posiadała ona 
broń... Félix wręczył telegram ko-
ledze Mougeot ze słowami: 

— Gdyby mi się coś stało, bę-
dziesz świadczył o premedytacji. 

Tragicznego dnia, w rannych 
godzinach zatelefonował do Mou-
geot. 

— Proszę, przyjdź zaraz do 
mnie, Pauline jest na schodach.. 

Mougeot przyszedł po kwadran-
sie. Zastukał do drzwi. Nikt mu 
nie odpowiedział. Zbiegł pośpiesz-
nie ze schodów. Potem wrócił 
Poczuł na schodach zapach u-
latniającego się gazu. Mougeot 

dostał się do mieszkania i -zna-
lazł zwłoki przyjaciela. Wziął go 
za rękę, szukając pulsu. Ale ser-
ce bić już przestało... 

W tym momencie, ojciec za-
mordowanego dr. Bailly nie może 
dłużej ukryć dławiącego go wzru-
szenia i zanosi się od płaczu. 
Pauline Dubuisson wydaje się być 
na wszystko nieczuła. Taką mas-
kę obojętności zachowała podczas 
całej audiencji. 

Prof. Kulczyński, przewodni-
czący Polskiego Komitetu dla 
Pokojowego Rozwiązania Prob-
lemu Niemieckiego, podkreślił 
na wstępie, że presja ze strony 
USA w sprawie ratyfikacji wo-
jennych układów z Bonn i Pa-
ryża pozostaje w jawnej sprzecz-
ności z obłudnymi zapewnienia-
mi o pragnieniu pokojowego u-
regulowania problemu niemiec-
kiego. W istocie wejście w ży-
cie tych układów oznaczałoby u-
niemożliwienie rokowań o poko-
jowe zjednoczenie Niemiec. 

Analizując historię stosunków 
polsko-niemieckich, mówca pod-
kreślił : 

t c m i - i u m i czasopism, książek i h i 

„ P R A S A i K S I Ą Ż K A " 
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przyjmujemy 

P O L S K I E K S I Ą Ż K I 
z e w s z y s t k i c h d z i e d z i n 

z a m ó w i e n i a na p r e n u m e r a t ę 
P O L S K I C H C Z A S O P I S M 

Ą d u ż y w y b ó r n u t 

N'a żądanie udzielamy informacji w sprawie 

zamawiania książek i czasopism 
oraz rculouania należności 

Zeznaje jeden z kochanków os-
karżonej dr. Senneville, wyraźnie | 
zdenerwowany. Jego stosunki z 
Pauliną były „przejściowe i bez 
znaczenia". Miały one miejsce i „Jesteśmy jak najbardziej za-
trzy lata przed zbrodnią. P. Sen- interesowani w trwałym i spra-
neville bardzo nie odpowiada ze- wiedliwym rozwiązaniu zagadnie-
znawanie w tym procesie. Na pyta n i a niemieckiego, które zapewni-
nie czy obiecał małżeństwo Pau- l o b y bezpieczeństwo i pokój są-
line, która była jego uczennicą siadom Niemiec. Zarazem szanu-
na fakultecie medycyny w Lille, jemy słuszne aspiracje narodu 
odpowiada: 

— Nie przypominam sobie czy 
Pauline proponowała mi mał-
żeństwo... Nigdy nie łudziłem jej 
w tej sprawie, gdyż nie leży w 
moich zwyczajach stawianie ta-
kich propozycji... 

— Proszę wezwać panią Mo-
nique Lombard — zarządza prze-
wodniczący. 

Na salę wchodzi młoda dziew-
czyna, jasnowłosa, pełna niewypo-
wiedzianego wdzięku i prostoty. 
Z każdego jej słowa, każdego ru-
chu przebija rozpacz za tragicz-
nie zmarłym narzeczonym. Mo-
nique Lombard nosi na palcu 
pierścień zaręczynowy. Oskarżona 
spuszcza oczy i nie podnosi ich 
przez cały czas zeznania Moni-
que. 

Świadek mówi: 

— Félix mówii mi o tej kobie-
cie i oświadczył, że między nimi 
wszystko było skończone. Kiedy 
spytałam się dlaczego ją opuścił, 
odpowiedział, że odegrała rolę de-
mona w jego życiu. 

Monique przerywa, łkanie nie 
pozwala jej dłużej mówić. Opusz-
cza salę. 

W dniu jutrzejszym nastąpią 
przemówienia prokuratora i ad-
wokatów, po których zostanie 
ogłoszony wyrok. 

niemieckiego, popieramy jego dą-
żenia do jedności i wolności, do 
rozkwitu jego kultury narodo-
wej. 

Na drodze ku rozwiązaniu za-
gadnienia polsko - niemieckiego 
spotkaliśmy się wewnątrz same-
go narodu niemieckiego z nową 
doniosłą silą. Siłą tą jest demo-
kracja niemiecka, konsolidująca 
się wewnętrznie i wychodząca z 
programem rozwiązania zagad-
nienia niemieckiego w duchu po-
koju i w sposób respektujący in-
teresy narodu niemieckiego i je-
go sąsiadów. Szczególnie bliskie 
są nam te siły demokratyczne 
niemieckiego, które skupione w 
NRD, miały porozumienie pol-
sko-niemieckie wydobyć na plat-
formę serdecznej przyjaźni i peł-
nego zaufania". 

W związku z szaleńczymi ata--
kami rewizjonistów niemieckich 
na nasze granice zachodnie mów-
ca stwierdza : 

„Ziemie zachodnie opuszczone 
w 1945 r. przez żywioł niemiec-
ki doludnione zostały cyfrą okrą-
głą 6-ciu milionów ludzi. Rege-
neracja biologiczna narodu pol-
skiego, który w obozach śmier-
ci i krematoriach Hitlera stra-
cił 1/5 swego stanu liczebnego, 
osiąga na ziemiach zachodnich 
cyfrę rzadko notowaną w dzie-
jach statystyki ruchów ludności 
i wyraża się liczbą 30,6 proc. ro-
cznego przyrostu ludności. Mia-

sta tych ziem mimo gruntownego 
zniszczenia w czasie wojny wy-
kazują dzisiaj zaludnienie prze-
kraczające częstokroć o 40 proc. 
stan zaludnienia w czasach o-
kupacji niemieckiej. Stare i no-
wozałożone . szkoły akademickie 
we Wrocławiu, Gdańsku i Gli-
wicach kształcą czterokrotnie 
wyższą ilość młodzieży niż przed 
wojną. Odbudowany z komplet-
nej ruiny i doinwestowany prze-
mysł reprezentuje dzisiaj 1/3 si-
ły produkcyjnej Polski. Rozbudo-
wane kopalnictwo wydobywa dwa 
razy więcej węgla niż przed woj-
ną. Odbudowane zostały znisz-
czone kompletnie porty, mosty, 
koleje i szosy. Rozminowane ko-
sztem wielkich ofiar pola żywią 
dzisiaj 1/3 ludności Polski. 

Granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju pomiędzy odro-
dzonym narodem polskim i od-
radzającym się narodem niemie-
ckim. Jest natomiast granicą raz 
na zawsze zamkniętą dla wszy-
stkich agresorów i imperialistów, 
którzy by Polskę chcieli zepchnąć 
z powrotem z jej prastarych sie-
dzib odebranych niemieckim jun-
krom i imperialistom, którzy 
wdarli się na nie ogniem i mie-
czem. Adenauer oszukuje własne 
społeczeństwo, obiecując zmianę 
tej granicy. Polskie ziemie za-
chodnie nie staną się ponownie 
niemieckim obszarem kolonial-
nym". 

Obóz pokoju nigdy nie dopuś-
ci do naruszenia granicy poko-
ju". 

Prof. Kulczyński stwierdza na-
stępnie, że przeciwko zbrodni-
czym układom z Bonn i Pary-
ża podnosi się w Europie zachod-
niej fala oporu narodów. Mów-
ca zwraca uwagę w szczególno-
ści na wspaniały zryw patrioty-
czny narodu francuskiego. 
S „Polscy bojownicy o pokój pra-
gną zapewnić patriotów francu-
skich, że w walce, jaką prowadzą 
o niepodległość Francji, mogą 
liczyć na pełne poparcie narodu 
polskiego". 

„Narody popierają konsekwent-
nie propozycje radzieckie w spra-
wie traktatu pokojowego z zjed-
noczonymi, demokratycznymi, po-
kój miłującymi Niemcami i wi-
dzą w tych propozycjach jedy-
ną słuszną drogę prowadzącą do 
zapewnienia pokoju w Europie i 
ich bezpieczeństwie". 

„Na myśl przychodzi straszliwe 
porównanie : pomału sytuacja 
Francji mogłaby się upodobnić do 
sytuacji Vietnamu. P. Laniel jest 
wezwany na Bermudy celem wy-
tłumaczenia się w sprawie rozbra-
tu jaki istnieje między oficjalny-
mi zamierzeniami jego rządu a 
odruchami w kraju, tak jak wez-
wany jest Bao Dai do Paryża dla 
podobnych przyczyn". 

Jak wynika z wyżej cytowanego 
tekstu, nawet w sferach polity-
cznych większości rządowej ist-
nieje przekonanie, że rządy St. 

j Zjednoczonych i Anglii chcą ze-
j pchnąć Francję do roli satelity 

i że obecna polityka rządowa 
sprzyja tym zamierzeniom. 

€. F. D. I. 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
By zapob iec n o w y m i nie-

s łusznym zarządzen iom godzą -
c y m w i m i g r a n t ó w i „ c e l em 
znalez ienia rozwiązania kwes-
tii imigrac j i , zgodne j zarów-
n o z interesami n a r o d o w y m i , 
j a k i z p o s z a n o w a n i e m praw 
tej imigrac j i , C F D I organ izu je 
dnia 21 b m . w Salle des Ingé -
nieurs 19, rue B l a n c h e w P a -
ryżu 9. Dz ień Obrad . 

Na porządku d z i e n n y m tych 
obrad zna jdu ją się n a s t ę p u j ą -
ce p u n k t y : 

— R o l a i m i g r a n t ó w o d n o ś n i e 
wzrostu ludnośc i Franc j i , i ch 
wkład w rozwó j życia gospo -
darczego i ku l tura lnego kra ju , 

— W a r u n k i , w j a k i c h przy-
znane są c u d z o z i e m c o m prawo 
pracy lub też pobytu . 

— D y s k r i m i n a c j a s t o s o w a n a 
przez rząd przy w y d a w a n i u u -
poważnieri do zak ładania o rga -
nizac j i lub też przy i ch zaka-
zie. 

— Zakaz czasop ism w y d a w a 
n y c h dla imigrantów. 

— Ekspuls je i p rawo azylu. 
— Odbieranie natura l izac j i i 

ob rona obywate l s twa f r a n c u s -
kiego. 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Jednakże pod wpływem 
wzrastającej wciąż presji op i -
nii publ icznej bardzo liczni 
posłowie ze wszystkich par-
t i i politycznych wygłosil i prze-
mówienia rzucające jaskrawe 
światło na wszystkie tragicz-
ne konsekwencje, jakie wy-
nikają z „Europejsk ie j Wspól-
noty O b r o n n e j " dla Francji 
i pokoju. 

Jako najwierniejsi obroń-
cy armii europejskiej wystą-
pi l i posłowie SFIO. Wszyscy 
obserwatorzy zwrócil i uwagę 
na fakt, że żaden z licznych 
posłów socjalistycznych, k tó-
rzy poza Parlamentem wypo-
wiedziel i się publ icznie prze-
ciw armii europejskiej , nie 
zabrali głosu podczas obrad 
parlamentarnych. 

W trzeciw dniu obrad zwo-
lennicy układów bońskich" i 
paryskich wydelegowal i swo-
ich l iderów pp. Rene Mayera 
i Robert Schumana. Ten o-
statni oświadczył, że pol i ty-
ka „eu rope j ska " , t j . po l i ty-
ka uzbrojenia Niemiec od-
wetowych jest rzeczą koniecz-
ną, pożyteczną i... nie przed-
stawiającą żadnego niebez-
pieczeństwa. 

W tym samym dniu wystąpił 
jednakże przeciw „armii euro-
pejskiej" cały szereg mówców 
z rozmaitych ugrupowań, któ-
rzy wywarli bardzo silne wra-
żenie na zebranych. Do nich na-
leżą m.in. pp. Daladier (nieza-
leżny), Pierre Andre (niezależ-
ny), Philippe Barres (RPF), Le-
bon (RPF), Duclos (komunis-
ta). 

P. Lebon (RPF) .podkreślił, że 
wyraża opinię i uczucia „prze-
ciętnego Francuza". Uczucie ja-
kie odczuwa przeciętny Francuz 
to — silny niepokój wobec pro-
jeklu o armii europejskiej" — 
stwierdził mówca, który położył 
szczególny nacisk na niebezpie-

czeństwo wojny jakie przedsta-
wiają wysunięte przez odwe-
towców niemieckich żądania 
odnośnie Ziem Zachodnich. P. 
Lebon oświadczył, że „granica 
nad Odrą i Nysą jest sprawą 
życia lub śmierci dla wszyst-
kich Polaków", że „utrzymanie 
tych granic jest również spra-
wą zasadniczą dla Francji" i że 
ambicje niemieckie są niebez-
pieczne dla wszystkich. 

P. Daladier przypomniał, że 
układy bońskie przewidują przy 
wrócenie Niemcom granic z 
1937 roku tzn. przyłączenie do 
Niemiec Saary i polskich Ziem 
Zachodnich. W tych warunkach 
obłudne jest twierdzenie o „po-
kojowym zjednoczeniu" Nie-
miec. 

Jacques Duclos (komunista), 
wykazał, że formuła „Europy" 
została zastosowana umyślnie 
dla ukrycia faktu uzbrojenia 
Niemiec. Mówca przypomniał: 
„Tu, na tej trybunie, nazista, 
Alfred Rosenberg, powieszony 
w Norymberdze, również o-
świadczył, że chciał tworzyć Eu-
ropę. W tym okresie znaleźli 
się we Francji petainiści, którzy 
przyklaskiwali deklaracjom o 
nowej Europie". P. Duclos przy-
pomniał, że ta „Europa" zmie-
rzała do unicestwienia Francji, 
jako narodu niezależnego. 

Mówca, zarzucił ministrowi 
Bidault, że ten. ostatni podpi-
sując układy bońskie i parys-
kie, przewidujące przywrócenie 
Niemcom prowincji francuskich 
— wystąpił przeciw interesom 
Francji. 

W konkluzji leader komunis-
tyczny oświadczył: Jeżeli Fran-
cja powie NIE, nie będą mogły 
być zrealizowane ani Europej-
ska Wspólnota Obronna ani u-
zbrojenie Niemiec. P. Eisenho-
wer powinien wiedzieć, że wów-
czas, gdy rząd Laniela jest pro-
wizoryczny, opozycja francuska 
przeciw polityce rządowej przy-
chylnej Adenaueiowi — jest 
trwała i silna. Układy bońskie 
i paryskie nigdy nie zostaną 
zratyfikowane przez naród fran-
cuski". 

Komisja Polityczna O N Z - u 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

Ogólne stwierdza, że, w licz-
nych krajach, wyścig zbrojeń 
nie tylko, że nie zmniejsza się, 
ale wzmaga się coraz bardziej 
i że broń masowej zagłady sta-
je się coraz bardziej niszczy-
cielska i niebezpieczna dla wie-
lu milionów ludzi. 

„Celem zmniejszenia groźby 
nowej wojny światowej i dla 
wzmocnienia pokoju i bezpie-
czeństwa narodów, Zgroma-
dzenie : 

1 ) Ogłasza bezwarunkowy 
zakaz broni atomowej, wodo-
rowej oraz innych rodzajów 
broni masowego zniszczenia i 
upoważnia Radę Bezpieczeń-
stwa do przedsięwzięcia na-
tychmiastowych środków dla 
przygotowania i zrealizowania 
międzynarodowego układu, 

wprowadzającego ścisłą kon-
trolę międzynarodowa, celem 
przestrzegania tego zakazu : 

2) Zaleca pięciu stałym 
członkom Rady Bezpieczeń-
stwa — Stanom Zjednoczo-
nym, ZSRR, Wielkiej Bryta-
nii, Francji i Chinom — gló-

. wnym odpowiedzialnym za u-

trzymanie pokoju i bezpieczeń-
stwa międzynarodowego, — 
zmniejszyć o jedną trzecią, w 
ciągu jednego roku, ich siły 
wojskowe; zaleca Radzie Bez-
pieczeństwa, jak najszybsze 
zwołanie konferencji między-
narodowej dla redukcji zbro-
jeń wszystkieh państw; 

3) Uznaje, że instalacja baz 
lądowych, powietrznych i mor-
skich na terytoriach obcych 
państw, pogłębią groźbę no-
wej wojny światowej i naru-
sza suwerenność i niezależ-
ność narodową państw. Zgro-
madzenie Ogólne poleca, aby 
celem zniesienia jaz wojsko-
wych na obcych terytoriach. 
Rada Bezpieczeństwa przed-
sięwzięła środki, które Zgro-
madzenie uważa za bardzo 
ważne dla zapewnienia trwa-
łego pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego ; 

4) Potępia prowadzoną w 
niektórych krajach propagan-
dę podjudzania i nienawiści 
między narodami i przygoto-
wania nowej wojny światowej 
oraz wzywa wszystkie Państwa 
do zastosowania środków, ce-
lem zaprzestania tej propagan-

dy sprzecznej z zasadami i 
podstawowymi celami ONZ-u" . 

Przedstawiając projekt rezo-
lucji, szef delegacji radziec-
kiej podkreślił konieczność 
przyznania obecnemu rządowi 
Chin Ludowych ich praw re-
prezentacji w ONZ-cie. Próby 
USA zmierzające do uniemoż-
liwienia uznania tych praw 
oraz wszelkie próby rozwiąza-
nia sporów międzynarodowych 
bez udziału prawdziwego rzą-
du Chin, z góry skazane są na 
niepowodzenie — oświadczył 
A. Wyszyński. 

Wykazując następnie, że 
mocarstwa zachodnie nie chcą 
konferencji pięciu wielkich 
mocarstw, która rozstrzyglaby 
wszystkie sprawy międzynaro-
dowe, ani konferencji czterech 
która załatwiłaby sprawę nie-
miecką, A. Wyszyński stwier-
dził, że Stany Zjednoczone nie 
cheą odprężenia sytuacji mię-
dzynarodowej, że prowadzą o-
ne „zimną wojnę", którą uwa-
żają za etap wstępny, prowa-
dzący do nowej wojny i do 
zrealizowania swych potwor-
nych planów dominacji nad 
światem. 


